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®  «GORĄCA WALCOWNIA“
— Zdzisław Wróblewski —
str. 2

@ t r z e b a  BYC u c z c iw y m  
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Dariusz Fikus — str. 4
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Aby zapewnić dobrą rozrywkę i  wypoczynek

Uchwala 
Prezydium Etzqdu

w  sprawie świetlic, 
k l u b ó w  i domów kultury

Z zadowoleniem należy powi­
tać fakt, że Prezydium Rządu na 
wnięsek CRZZ podjęło ostatnio 
uchwaię w sprawie placówek 
upowszechniania kultury. Nor­
muje ona cały szereg najpilniej­
szych problemów, na które od 
dawna wskazywał teren. O pro­
blemach tych niejednokrotnie 
Pisaliśmy na łamach naszej ga­
zety.

Sztukę
Bertolta Brechta
wystawią studenci 

Politechniki 
Warszawskiej
Zespól dramatyczny studen­

tów Politechniki Warszawskiej 
wystąpi 12 bm. z premierą nie 
yran-^J je s z c z e  w Warszawie 
sztuki B - r t o l t a  Brechta „Pan 
Puntilla 1 jego sługa Mattl“.

Błyskawiczna
Mięta

uczestnika
konkursu

kukurydzianego
,

? ..N'nk«

D ziś o dp o w ia d a  na  p y ta n ia  
N o w a to ra “  W ła d ys ła w  Ł a n io - 

cha z G ośclszow a:

J a k i o trz y m a łe ś  p lon?
M ożna  p ow ie dz ie ć , że p lo n  

ze b ra łe m  p ię k n y , bo z 20-aro- 
w ego p o le tk a  u zyska łe m  22 q
— co w  p rz e lic z e n iu  na  1 ha 
w yn o s i IłO  q.

Ja k  o toczen ie  p rz y ję ło  za ło - 
;: żonie  ko n k u rs o w e g o  po le tka?  

M ó w il i  o m n ie  — że w a r ia t. 
Bo po co n ib y  w y rz u c a ć  p ie ­
n iądze . T e n  o b o rn ik , co zuży- 
łe m  pod  k u k u ry d z ę , m ó g łb y m  
w y w ie ź ć  pod z ie m n ia k i i m ieć  
ja k ą ś  ko rzyść  — a ta k  to  co?
— W  d o d a tk u  g łoszono te o ry j-  
kę , że czym  g leba  pod k u k u ­
rydze  Jest le p ie j u p ra w ia n a ,

g  ty m  gorszy  p io n .
K u k u ry d z e  u p ra w ia m  od k i l ­

ku  la t i n ig d y  n ie  u daw a ła  
K się n a d z w y c z a jn ie . A  w  ty m  

ro k u , k ie d y  na k o n k u rs o w y m  
■ p o le tk u  zastosow a łem  w a p n o ­

w an ie , o b o rn ik , naw o zy  sz tu - 
|  czne i  za s ila n ie  g n o jó w k ą  *  

ro zc ie ń czo nym  s a le trz a k ie m  — 
|  z b ió r u d a ł się p ię k n ie . W  do­

d a tk u  d o b ra łe m  nareszcie  o d ­
m ianę  k u k u ry d z y  pasu jącą  
do naszej g le b y  — a to  m a 

- duże znaczen ie.
J a k  ag ito w a łe ś  za u p ra w ą  

k u k u ry d z y ?
P ró b o w a łe m  tłu m a c z y ć  n ie ­

d o w ia rk o m  to  co p iszą o k u -  
k u ry d z y  w  b roszu ra ch  i ks ią ż ­
kach . O dpow iadano  m l, że
ks ią ż k i to  ch yba  „p is a ł ta k i 
sam g łu p i ja k  t y “  i że n ie  
dadzą się p rzeko n a ć . P rz e k o ­
n a ły  |ch  d o p ie ro  m o je  p lo n y .

Co te ra z  m ó w ią  o tw o je j
>j k u k u ry d z y ?

S łyszy  się te ra z , n ie  m a co 
u k ry w a ć , w  ca łe j g rom a d z ie  1 
o k o lic y  o m o ich  dośw iadcze­
n ia ch , R o ln ic y  p rz e k o n a li się,

: że le p ie j je s t u p ra w ia ć  k u k u -  
rydzę  na  g le b ie  dob rze  n a w o ­
żone j i  u p ra w io n e j. N a w e t 
te raz  zazdroszczą m i i  p rz y ­
chodzą og iadac p io n y . Proszą 
ró w n ie ż  o p ożyczan ie  ks iąże k  
t b ro szu r z m o je j ro ln ic z e j 
b ib lio te c z k i. C z y ta ją  z d u ż y m  

I z a c ie ka w ie n ie m , a co n a jw a ź - 
b ie jsze . c z y ta ją  I uczą się i  c l 

‘ co się ze m n ie  śm ia li.
K i lk u  n a w e t p o p ro s iło  o 

nasiona.
.  Ja i m o ja  k u k u ry d z a  t r iu m -

S żu jem y.
T w o je  p la n y  na p rz y s z ły

i- rok?
Bede nada l ro zp o w sze ch n ia ł 

. k u k u ry d z e . Chce u p ra w ia ć  
także  k u k u ry d z e  przeznaczoną  
ha z ie loną  masę — gdyż będę 
w  ten  sposób m ia ł za pew n iona  
Paszę d la  in w e n ta rz a . P onad­
to  chcę u p ra w ia ć  d y n ie  o le i­

l i i a rb u z y  o raz  zw ię kszyć  
obszar zasiew u k u k u ry d z y  l  
Pszenicy k rza cza s te j.

Nie wdając się w obszerne 
omawianie całej uchwały, spró­
bujemy jednak wskazać na kilka 
jej kluczowych punktów.

Zacznijmy od kierownika pla­
cówki (świetlicy, klubu, domu 
kultury). Obecnie ustalona wy­
sokość poborów zrównuje w za­
sadzie uposażenie etatowego 
kierownika placówki z uposa­
żeniem nauczyciela. Westchnie­
nie ulgi budzi też fakt, że uch­
wala przyznaje 15 proc. dodat­
ku uposażeniowego dla ludzi 
posiadających wyższe wykształ­
cenie. W ten sposób stwarza się 
b o d  z i e c  m a t e r i a l n y  
do zdobywania przez pracowni­
ka wyższych kwalifikacji.

Ale na tym nie koniec. Uch­
wała mówi o w z r o ś c i e  
poborów w miarę upływu lat. 
Dodajmy do tego, że działaczo­
wi świetlicowemu przysługiwać 
odtąd będzie prawo do wszyst­
kich świadczeń, z jakich korzy­
stają inni pracownicy danego 
zakładu pracy — a otrzyma­
my zespół środków, przy po­
mocy których uchwała przy­
czyni się niewątpliwie dc> 
zmniejszenia płynności kadr w 
świetlicach. Przewiduje się 
nawet możliwość wynagrodze­
nia wyższego od obowiązującej 
tabeli płac — oczywiście w 
wypadku stwierdzenia szcze­
gólnych zasług pracownika i 
przy akceptacji odpowiednich 
władz centralnych.

A teraz zobaczmy, co nowego 
wnosi uchwała w procedurę 
powstawania i działania sa­
mych placówek. Bardzo wiele. 
Po pierwsze — nie zmieniając 
stanu rzeczy w już istniejących 
placówkach — zaleca zakrada­
nie nowych p o z a  tere - 
nem zakładu pracy i w ten 
sposób znakomicie podnosi ich 
atrakcyjność. Po drugie, wła­
ściwym gospodarzem placówki, 
wyraźnie nazwanym po imie­
niu, staje się — zgodnie z lo­
giką i wymogami życia — ra­
da zakładowa. Całą pracą pla­
cówki kierować ma zarząd wy­
bierany na ogólnym zebraniu 
załogi. Zarząd placówki pono­
sić ma odpowiedzialność za stan 
inwentarza, wyposażenia oraz. 
za prawidłowe wydatkowanie 
środków materialnych.

W ten sposób ustawa skłania 
każdą -ałogę pracowniczą do 

I  wnikliwego wgiądu we wszy- 
j, stko, co się dzieje w jej własnej 

świetlicy. Słuszne i mądre.
W trosce o zgrupowanie 

wokół każdej placówki szero­
kiego aktywu społecznego u- 
stawa przewiduje, że do każ­
dego działu pracy będą powo­
łane specjalne komisje: do pra­
cy masowo - politycznej, do u- 
powszechnienia wiedzy, do pro­
pagandy produkcyjnej itd. W 
związku z tym nasuwa się u- 
waga, że należałoby się już te­
raz zastanowić, jak ustawić 
pracę takich komisji, aby, nie 
popadając w „posiedzeniar- 
stwo“ , mogły stać się rzeczywi­
stym inicjatorem działalności 
powierzonego sobie odcinka 
pracy i realnie pomagały kie­
rownictwu placówki.

Tak więc ruchliwy ludek 
naszych kaowców — w związku 
z ukazaniem się uchwały Pre- 

| . zydium Rządu -  • powita rok 
195(5 z poczuciem mocniejszej 
stabilizacji życiowej i z per­
spektywą pracy nie tylko w

_

Sztormowa
noc

na Wybrzeża
Całą noc z 6 na 7 bm. trwały 

na posterunku załogi statków 
Polskiego Ratownictwa Okręto­
wego. Na sygnał wzywający po­
mocy w walce z szalejącym na 
Bałtyku sztormem oczekiwały 
w ostrym pogotowiu jednostki 
PRO od Zalewu Wiślanego aż 
po Zalew Szczeciński.

Siła wiatru, która wieczorem 
6 bm. sięgała do 10 stopni w 
skali Beauforta, około północy 
zmalała. Sygnałów wzywających 
pomocy nie odebrano. Noc sztor. 
mowa minęła spokojnie.

warunkach znacznie usprawnio 
nych pod względem organiza 
cyjnym, ale i w bardziej sprzy­
jającej atmosferze dostrzegania 
wagi spraw upowszechnienia 
kultury, której uchwała powyż­
sza jest wymownym dokumen­
tem. B. H.

SPK-1
m m m
Między calizną węgla w ko­

palni „Wujek“ a przenośnikiem 
zgrzebłowym pracuje prosta w 
konstrukcji maszyna. Posuwa 
się wzdłuż calizny węgla. Za 
maszyną gęstnieje tuman pyłu. 
Metr, dwa, trzy i świst prze 
chodzi w równomierny stukot. 
Kombajn wszedł w węgiel! Ma­
szyna rwie do przodu. Tylko od 
czasu do czasu błyśnie iskra — 
to młotki kombajnów uderzają 
w kamień. W błysku lampek 
górniczych widać jak kruszy się 
ściana.

SPK-1 jest prototypem no­
wego kombajnu węglowego. 
Nazwę wziął od trzech jego kon 
struktorów, pracowników In­
stytutu Mechanizacji Górnictwa 
inżynierów Smyły, Pluty I Ko­
reckiego. Prototyp zdaie egza 
min.

Dostosowany jest on do ura­
biania najtwardszych pokładów 
węgla, na których znane do­
tychczas kombajny były bez­
silne. Zużywa mało energii 
elektrycznej. Znane dotychczas 
typy kombajnów uzyskiwały 
posuw 60 cm na minutę. Pro­
totyp SPK-1 posuwa się z szyb­
kością około 2 m na minutę. 
Kombajn posiada ciekawe roz­
wiązanie mechanizmu kruszą­
cego węgiel — na trzech ta r 
czach obrotowych umieszczone 
sa ruchome młotki udarowe.

Za kilka miesięcy zakończone 
zostaną próby prototypu.

(szczep.)

W  „barburkowym " 
tempie

W dniu 7 bm. trzy dalsze 
kopalnie węgla: „Stalin", „Gott- 
wald“ i „Concordia“ wykonały 
przedterminowo roczne zadania 
wydobycia. Kopalnie te mają 
wydobyć dodatkowo do końca 
roku łącznie ok. 200 tys. ton 
węgla.

Po „barburkowych" uroczy­
stościach, górnicy kopalń wę­
gla z nową energią przystąpili 
do walki o wykonanie grudnio­
wego planu wydobycia. Znacz­
na część kopalń kontynuuje 
sukcesy uzyskiwane przed 
Dniem Górnika. Na przodujące 
miejsce wysunęła się obecnie 
załoga kopalni „Ignacy", wy­
konująca swoje zadania w 
HO,9 proc. Tuż za nią najlep­
sze wyniki w pracy uzyskują 
górnicy kopalni „Silesia“ .

30-miesięczny dorobek LPŻ

„Jaskółką” w chmurach

Ma „Jawie” po wertepach

1 S zko len ie  lo tn ic z e , p row a  - 
(lżone p rz e *  1.P ż , c ieszy sie 
(iliżą  p op u la rn o śc ią . P o lscy  

s zyb o w n icy , k tó rz y  za iic z c ią  się 
<io c z o łó w k i ś w ia to w e j, z d o b y li w  
c iągu  5 la t  121 o dznak z ło ty c h , 
22 d ia m e n to w e , i  u s ta n o w ili 79 re ­
k o rd ó w  św ia ta . Na zd ję c iu  M. 
C zm ie lów n a , m is trz  s p o rtu  szy­
bow cow ego, k tó ra  o trz y m a ła  s re b r­
n y  m eda l „Z a  w y b itn e  os iągn ięc ia  
sp o rto w e “ . '

S ukcesy m a ją  ró w n ie *  spado - 
c h ro n ia rz e , k tó rz y  w  ty m  ro k u  
p o b ili 3 re k o rd y  św ia to w e .

2 M o to ro w c y  L P Ż , zrzeszeni w 
147 k lu b a c h , uczestn iczą  we 
w s z y s tk ic h  w ażn ie jszych  im  - 

p rezach  I z a jm u ją  czo łow e m ie j­
sca. N a m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw o­
dach w  M o skw ie  i  L ip s k u  o d n ie ­
ś li p ię k n y  sukces, z a jm u ją c  ze­
społow a d ru g ie  m ie jsce .

C z ło n k o w ie  w arszaw sk iego  k lu ­
b u  m o to row e g o  L P Ż : Teresa K ę ­
d z ie rska , P rze m ys ła w  H o f lm a n  i 
M iro s ła w  M alec m a ją  t y t u ły  m i­
s trzó w  lu b  w ic e m is trz ó w  P o lsk i.

3 D uże postępy p o c z y n ili s trz e l­
cy . w ro k u  1953 s trz e lc y  L P Ż  
z a jm o w a li 7 m ie jsce  w  ska li 

k ra jo w e j.  W  ro k u  b ież. są ju ż  w i ­
ce m is trzem  d ru ż y n o w y m  P o lsk i, 
u s tę p u ją c  je d y n ie  s trze lcom  CW KS. 
N a z d ję c iu : p ie rw sza  z p ra w e j, 
w ie lo k ro tn a  re k o rd z is tk a  P o ls k i — 
M a r ia  M a rc h e w c z y k .

4 Z b u d o w a n ie  w łasnego  o d b io r­
n ik a , a n aw e t te le w izo ra , u -
zyska n ie  łączności rad iów  el z 

o d le g ły m i k ra ja m i — to a tra k c je  
szko len ia  łą -znośriow -ego. N ie  w iec  
dz iw nego , że i lrś ć  cz ło n k ó w  w  S2 
k lu b a c h  łączności s^aie w zras ta . 
K ró lk e fa lo w c y  L P Ż  obsługo ia 
w  r ik ie  im p re z y  ja k  W yśc ig  P o ­
k o ju , R ald  T a trz a ń s k i itd .

5 W ie le  p ię k n y c h  os iągn ięć m a 
L P Ż  w  d z ie d z in ie  sp o rtó w  
w o d n y c h , a szczególn ie  w 

ż e g la rs tw ie  i sporc ie  m o to ro w o d ­
n ym . L P Ż -o w c y  Z y g m u n t Szw arc 
1 M a ria  K o lb u s  u s ta n o w ili re k o r ­
d y  św ia to w e  w  jeżd z ie  na ślizga- 
czach. L P Ż  je s t w ic e m is trz e m  P o l­
s k i w  b o je ra ch  I m is trze m  w  że­
g la rs tw ie  m o rs k im . W  tv m  ro ku  
rozpoczę to  ró w n ie ż ’ szko len ie  ■ k a ­
ja k a rs k ie , w  n a rc ia rs tw ie  w od ­
n y m  oraz tz.w. „w o d o ła z ó w “ .

Na Z d ję c iu : Je rzy  C lo k  z w a r ­
szawskiego k lu b u  L P Ż , zw ycięzca  
tegorocznego w yśc ig u  o P u c h a r 
„E x p rc s s u  w ie c z o rn e g o “ .

(D . Ł .)
F o to : B . K O S Z E W S K I

Rozmowy

ze wszystkimi

lądami
ZA kilka dni rozpocznie 

się I I  Krajowy Zjazd 
LPŻ, który podsumuje 

działalność tej organizacji w 
okresie ostatnich 2,5 lat.

LPŻ szkoli młodzież w 
rozmaitych dziedzinach spor­
tów obronnych i przygoto­
wuje ją do zaszczytnej służ­
by w Ludowym Wojsku Pol­
skim.

O  d u ż a  sukces a r ty s ty c z n y  o d ­
n ió s ł w  czasie w y s tę p ó w  w  J u g o ­
s ła w ii nasz p ia n is ta  A d a m  H ara s ie - 
w ie z . P o czą tko w o  p la n o w a n o , że 
da on  t r z y  w y s tę p y , a le  na  s k u te k  
o lb rz y m ie g o  z a in te re s o w a n ia  o d b y - 
! °  **« re c ita l i .  A r ty s ta  p o ls k i

zaP roszony p rzez p re z y d e n ­
ta  r i t o  na  u roczys te  p rz y ie c ie  z
s ła w ił n a fodow ego  Ju go -

R Y 2 A  w y je c h a ła  d e le ­
g a c ja  ż G  L ig i  K o b ie t, k tó ra  weź-

obch o d ach  lo - le c fa  

2 ?  K o b S l*  r1?ai,ecmskifchm e n ia  ZW ląZ’

r  *  „ ™ O T ° T v P , sam ochodow ego 
ra d io o d b io rn ik a  s k o n s tru o w a ła  w ro ­
c ła w ska  s p ó łd z ie ln ia  „R a d io te c h n " : 
k a  . A p a ra t ten  p rz e w id z ia n y  Jest 
do sam ochodów  „W a rs z a w a “ . w  

ro k u  s p ó łd z ie ln ia  p rz y -  
s tą p i do  s e ry jn e j p r o d u k c j i  ty c h  
ra d io o d b io rn ik ó w , a o be cn ie  w p ro ­
w adza  się jeszcze u lepszen ia .
u . ł ar.„Sama sP ó łd z ie in ia  u k o ń c z y ła  
Już p race  p rz y  p ro d u k c j i  p ie rw s z e j 
rtżw1i(.?.°1SłUCii1 le ic fc to s k o p ó w  u lt r a ­
d ź w ię k o w y c h . A p a ra ty  te  ś luza do 
n a w ę ™ ? ,  b ra k ó w  w  m efa^ach 
n a w e t o g ru b o ś c i p o n a d  3 m e tr v  i 
p o z w a la ją  o k re ś lić  na  j i k ” j  g łę ­
boko śc i z n a jd u je  się uszkodzen ie .

s iS szTgo  K u '™ T A L I  k a P“ s ty  do d z i- » it js ze g o  d n ia  le ż y  w  n ry z m a c h
n a  p o lu  w  zespole P G R  bZ , ,  
D O W . K u tn o . Z a ch o dz i oba w a  żo 
w s k u te k  t rw a ją c e j s lo ty  ka nu s ta  
« m a rn u je  się. P o w ia to w e  p rz e d ­
s ię b io rs tw o  S ku p u  O w oców  i w a ­
rz y w  w  K u tn ie  n ie  k w a p i s ię  je d -  
» » k  *  je j  o d b io re m . 1 °

O  E P IL O G  b ó jk i ,  Jaka m ie jsce  
m ia ła  podczas za ba w y  w e  w s i S ło- 
m ia n k a  ro z e g ra ł się p rze d  sądem . 
B anda  c h u lig a n ó w : A n to n i Pa­
w ło w s k i i je g o  o jc ie c  A lb in ,  W ła ­
d y s ła w  Paszko, F ry d e ry k  P a w ło w ­
s k i 1 E ugen iusz  P rz y m s k i p o b il i  
swego sąsiada F ra n c is z k a  B a liń ­
sk iego . W s k u te k  z ła m a n ia  czaszki 
c ie rp i on obecn ie  n a  n ie d o w ła d  
p ra w e j s tro n y  c ia ła . A n to n i Pa­
w ło w s k i zo s ta ł ska za n y  na  7 la t  
w ię z ie n ia , resz ta  o s k a rżo n ych  n a  
k a r y  o d  2 d o  3 la t  w ię z ie n ia .

31 razy 
na najwyższy 
szczyt świata

Czy wiecie, że 11 szybkościo­
wych dźwigów części wysoko­
ściowej Pałacu Kultury i Na­
uki w ciągu doby przebiega 
przeciętnie aż 283 kilometr}*-. 
Na podstawie tej cyfry łatwo 
obliczyć, że dźwigi te w ciągu 
doby „osiągają" ponad 31 razy 
szczyt najwyższej góry świata 
Czomolungma (Mount Everest) 
lub ponad 26 razy największą 
głębię morską świata — głę­
bię Challenger. Przeciętna licz­
ba osób korzystających w cią­
gu doby z wind Pałacu Kultury 
i Nauki wynosi prawie 25 tys. 

+
Ilość powietrza nawiewanego 

w ciągu godziny do Pałacu 
przez najnowocześniejsze urzą­
dzenia wentylacyjne przewyż­
sza prawie półtorakrotnie ku­
baturę tego największego w 
naszym kraju gmachu r  wynosi 
1.300 tys. m sześć. Powietrze 
to jest doprowadzane do wszyst­
kich pomieszczeń' pałacowych, 
a następnie wyciągane z nich 
przy pomocy specjalnych ka­
nałów wentylacyjnych o łącz­
nej długości ponad 40 km. Za­
instalowane w hallach głów­
nych kurtyny cieplne zabezpie­
czają pomieszczenia pałacowe 
przed przedostawaniem się zim­
nego powietrza w czasie otwie­
rania drzwi wejściowych.

W  s p r a w ie  

łą c z e n ia  

rozdzielonych 

ro d z in
PCK informuje:
Z inicjatywy Niemieckiej Re­

publiki Demokratycznej i w 
ścisłej współpracy między wła­
dzami polskimi i ■władzami 
NRD prowadzona jest od kilku 
lat akcja łączenia rozdzielonych 
w związku z ostatnią wojną 
— członków rodzin, których 
część przebywa w Polsce, a po­
zostali w NRD lub NRF. Akcja 
ta doprowadziła do połączenia 
znacznej liczby rodzin przez 
przyjazd ich członków do Pol­
ski, bądź przez wyjazd z Pol­
ski.

Ostatnio do PCK zwrócił się 
również Niemiecki Czerwony 
Krzyż NRF o ustalenie zasad 
współpracy w tej sprawie, co 
było w dniach od 2 do 5 grud­
nia br. przedmiotem rozmów 
w Warszawie rr.iędzy przedsta­
wicielami PCK a przedstawi­
cielami Czerwonego Krzyża 
NRF.

Kierując się względami hu­
manitaryzmu PCK będzie na­
dal udzielać swej pomocy w 
łączeniu rodzin, znajdujących 
się wskutek rozłąki w trudnej 
sytuacji życiowej.

/ / Z a trz y m a ć  
ekspres 

K r y n ie a -Ł ó d f
Elżbieta Kyrczowa — położna 

we wsi Kłomnice, pow. Radom­
sko, przebudzona została w no­
cy stukaniem do drzwi. Młody 
robotnik huty im. Bieruta w 
Częstochowie — Stanisław Ko- 
seła, zamieszkały w odległym o 
10 km Teklinowie, prosił o szyb­
ką pomoc dla rodzącej żony- 

Położna udała się natychmiast 
wraz z Koselą do miejscowej 
stacji kolejowej. Niestety, naj­
bliższy pociąg osobowy odcho­
dził dopiero za trzy godziny. 
Dyżurny ruchu — Wacław U r­
baniak zatelefonował nątych - 
miast do naddyspozytora sta - 
cji w Częstochowie, Tomasza 
Bulińskiego. I  wtedy padła de­
cyzja: „Zatrzymać ekspres K ry­
nica — Łódź"! W kilka minut 
później na małej stacji w Kłom­
nicach zatrzymał się pociąg po­
spieszny, który zawiózł położną 
do chorej w Teklinowie. Po­
moc nadeszła w porę: Krysty­
na Koselowa urodziła Szczęśli­
wie zdrową córeczkę.

Klub Młodej 
Techniki

D dłuższego
czasu czytelni, 
cy naszej gaze­
ty, śledzący
naradą kore­
spondencyjną 

„Postąp techniczny — na­
szą sprawą“ , spotykają się 
z nazwą: Klub Młodej 
Techniki.

Inicjatywa zorganizowa­
nia Klubu zrodziła się w 
Zakładach Mechanicznych 
im. Strzelczyka w Łodzi, 
właśnie, „na fa li" naszej 
narady. Publikując jednak­
że na łamach gazety wia­
domości o przygotowaniach 
do zorganizowania Klubu 
odczuwaliśmy pewini nie­
pokój. Czy Klub jest rze­
czywiście potrzebny, czy 
celowe jest jego organizo­
wanie? Czy będzie z tego 
jakiś pożytek?

Zaprosiliśmy więc do re­
dakcji towarzyszy z Zakła­
dów im. Strzelczyka 
Przyszli towarzysze z Ko­
mitetu Centralnego Partii, 
z Zarządu Głównego ZMP, 
z CRZZ, z Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego, 
Naczelnej Organizacji 
Technicznej i  ZG Związku 
Metalowców. łv  naradzie 
wzięła też udział grupa 
aktywistów zetempowskich 
z zakładów pracy.
. W kilkugodzinnej burz­

liwej dyskusji ocenialiśmy 
inicjatywę towarzyszy ~e 
„ Strzelczyka". Sprzeczaliś­
my się zawzięcie — w dy­
skusji padło sporo przeciw­
stawnych sobie zdań.

Pozostaliśmy natomiast 
zgodni co do samej istoty 
rzeczy: inicjatywa towa­
rzyszy z Zakładów im. 
Strzelczyka jest cenna i  
słuszna — oto generalny 
wniosek wszystkich uczest­
ników narady. Towarzysze 
z Łodzi, opowiedzieli jak  
narodził się Klub, co do­
tychczas zrobili i  co zamie­
rzają robić w przyszłości.

„Nowe" w Klubie — to 
przede wszystkim zamie­
rzone formy pracy. „Zęby 
to wszystko nie było ta­
kie nudne..." — oto życze­
nie młodzieży Zakładów.

Organizatorzy Klubu za­
częli stawiać pierwsze 
kroki w ścisłej łączności z 
dyrekcją, Klubem Techni­
ki, NOT i  wszystkimi

„ czynnikami"  w fabryce. 
Od dyrektora uzyskali po­
mieszczenie i  cztery obra­
biarki, od NOT — przy­
rzeczenie dobrych, intere­
sujących pogadanek i f i l ­
mów, od Klubu Techniki 
i Racjonalizacji — przy­
rzeczenie funduszów na 
wycieczki itp.

Zgodziliśmy się więc, te 
trzeba tę pracę prowadzić, 
że inicjatywa jest potrzeb­
na. Są ku temu wszelkie 
możliwości. Przedstawiciel 
NOT zadeklarował pomoc 
organizacji i je j branżo­
wych stowarzyszeń. Przy­
rzekli pomoc towarzysze 
z CRZZ i Związku Zawo­
dowego. Zarząd Główny 
ZMP wspólnie z CRZZ i 
ministerstwami przeanali­
zuje dokładnie pracę Klu­
bu, podejmie stosowne 
postanowienia itp.

Dwaj przewodniczący 
ZZ ZMP z warszawskich 
zakładów pracy — Fabry­
k i Samochodów i Fabryki 
Motocykli — postanowili 
„od dziś“ rozpocząć pracę 
nad podjęciem inicjatywy 
towarzyszy z Zakładów 
im. Strzelczyka,

Obszerną relację z nara­
dy zamieścimy wkrótce. 
Dziś, publikując generalne 
wnioski narady, chcemy 
stwierdzić: towarzysze z 
Zakładów im. Strzelczyka 
są rzeczywiście na najlep­
szej drodze. Wydaje się, że 
niedaleka jest chwila, gdy 
każdy młody robotnik tych 
Zakładów będzie mógł 
zgodnie z prawdą powie­
dzieć: „postęp techniczny, 
to moja sprawa“ .

A o to przecież chodzi 
całej naszej organizacji w 
przemyśle. Dlatego warto, 
by wszystkie instancje, 
wszyscy zetempowcy nie 
czenając na zapoioiedziane 
„wytyczne“ Zarządu Głów­
nego ZMP, za wzorem to­
warzyszy ze „ Strzelczyka" 
zastanowili sic, czy nie tę­
dy wiedzie droga do osiąg­
nięcia tego celu. Celu, któ­
ry  — dziś można to śmia­
ło powiedzieć — będzie w  
poważnym, stopniu decydo­
wał o powodzeniu naszej 
najbliższej pięciolatki, o 
sytuacji gospodarczej ’ na* 
szego kraju.



GŁA ciągle jesz-
; cze podnosi się z 
ziemi i słońce za­
wieszone nad 
trzema przysa­
dzistymi komi­

nami walcowni wygląda jak 
krążek wycięty z białego pa­
pieru. Grudniowym, mglis­
tym ranem budowa wygiąda i

nie przeważą szalę braków. 
Byle nie zgubić doświadczeń 
zdobytych przy budowie „go­
rącej walcowni“ .

. ★
NZ. Oświęcimski, techno­
log wydziału walcowni 
blach ciągłych na gorąco, 

mówi do nas:
Główna trudność leży w

I
surowiej niż w pełnym świe- j tym, że jest to największa
tle południa. Zacierają się o 
stre kontury budowli i  bara­
ków, urywają się nagle, da­
lekie zazwyczaj, perspektywy 
dróg i torów kolejowych.

Wracającego z budowy Ta­
deusza Przybyłą zatrzymuje 
przed barakiem Zarządu Bu-1 
dowlano-Montażowego 3 prze I 
wodniczący zetempowskiej 
organizacji na budowie hutyj 
im. Lenina, Eugeniusz Ryłko, j 
Przystają na chwilę pod j 
wieikim napisem „Walcow­
nia“  umieszczonym nad w ej-j 
sciem.

— Informację o pracy mło- j 
dzieżowych brygad przygoto­
wałeś? — pyta Gienek. T a -! 
deusz wzrusza ramionami.

— Jaka to będzie injorma- 
cjo — mówi. — Mam na pa- j 
pierze osiemnaście brygad j 
młodzieżowych, a to rzeczy-1 
wistości me ma ich więcej ■ 
jak pięć. Inne tak się jedynie 
nazywają. Eh, narobił bała­
ganu ten Jakubczyk.

— Ale miodzież, człowieku, 
młodzież! — denerwuje 
Gienek — Więcej niż 60 pro­
cent załogi! Tego nie można 
zgubić. W tym, że termin 
rozruchu będzie dotrzymany 
jest wielka zasługa młodzie­
ży.

— To ja widzę dobrze, ty l­
ko tej kierowniczej roli 
naszej organizacji nie mo­
gę dojrzeć. Kiedyśmy, bra­
cie, budowali siłownię, to 
zetempowska organizacja 
miała rzeczywiście coś do po­
wiedzenia, ale tutaj...

Wąskim korytarzem prze­
pychają się pomiędzy ludźmi 
do pokoju, w którym mieści 
się zarząd zakładowy ZMP. 
Rozmowa trwa dalej. Tadek 
spokojnie referuje swoje sta­
nowisko. Główna bolączka to 
nieporządek w ewidencji i 
długi, które po sobie zostawił 
Jakubczyk.

— Opędzić się nie mogę — 
mówi Tadek — ludzie przy­
chodzą, temu winien 200 zł, 
drugiemu 300, za składki brał 
a znaczków nie wydawał. Co 
sobie ludzie o ZMP pomyślą?

— Ale przecież za draństwa 
Jakubczyka nie może odpo­
wiadać cała młodzież — u- 
piera się Gienek — mówimy 
teraz o brygadach.
. — Właśnie się nimi zajmu- 
3? — odpowiada Tadeusz — 
Jest się i  czym pochwalić, 
nie powiem. Takimi brygada­
mi jak Fiuta, Krężla, Wło­
darza, takimi aktywistami, 
jak Opozda, pewnie. Ale są 
i  tacy co nam tylko reputa­
cję psują. Na przykład Ku­
siak. Młodzieżowy brygadzi­
sta. Gdy murowali piece po­
dał, że zrobili 486 m muru, a 
jak komisja zbadała to się o- 
kazało, że było tego raptem 
33 m z kawałkiem. Ładny mło­
dzieżowy brygadzista, co przed­
siębiorstwo oszukuje!

Gienek zdążył się już uspo­
koić. Tłumaczy więc Tadeu­
szowi, że takich jak Kusiak 
należy karać z całą bezwzglę- 

a ê n'e tacy prze­
sz Przedstawicielami

Europie i  pierwsza tego typu

tnące w biegu metalowe pa­
smo na arkusze odpowied - 
niej długości, nożyce giloty­
nowe  ̂ do blach o większej 
grubości. Gdzieś na końcu 
hali trwają jeszcze prace 
przy montażu agregatu cię­
cia, na tzw. wykańczalni.

Droga kęsiska ma zresztą 
kilka innych wariantów, za­
leżnych od tego, jaką blachę 
chcemy wyprodukować. Jeśli

ni będą oddane dopiero w 
czerwcu 1956 roku. 10 grud­
nia rozpocznie się rozruch 
pierwszej, zasadniczej „n itk i“ 
produkcyjnej „gorącej wal­
cowni“.

★

DŁUŻSZĄ chwilę zatrzy­
mujemy się obok nożyc 
gilotynowych, gdzie gru­

pa młodzieży montuje część 
skomplikowanej maszynerii

Do 10 grudnia — niedaleko!

nG O R Ą C A 
WALCOWNIA”

(List z Nowej Huty)

walcownia w Polsce. Obsłużę- cienką, to po przejściu przez f z mnóstwem kół zębatych
nie jej wymaga wysokich zespół walcarek w ykr~—  ----- ’ • -

jących, pójdzie pasmokwalifikacji technicznych.

Do grupy podchodzi Tadek 
Przybyło i Miranowicz z bry­
gady Krężla.

— Im to dobrze — mówi 
Przybyło nie bez nutki za­
zdrości,. — Wszyscy bryga­
dziści z technicznym wy­
kształceniem. Powinniście tu 
mieć organizację „na sto 
dwa".

— Żeby nie my — śmieje 
się Pabiś — to by na chleb 
nie zarobili. Ładne agregaci- 
ki żeśmy wam zbudowali. W 
rękawiczkach białych będzie­
cie mogli pracować i  nie za­
brudzicie.

— Tylko usterki, usterki! 
Mogłoby ich być mniej — 
przygaduje mu Adamczyk.

— Do 10 grudnia będzie 
bez usterek. Spokojna głowa. 
Ostatecznie jeszcześmy nigdy 
takich urządzeń nie monto­
wali.

Kiedy wyszliśmy przed ha- 
| lę „gorącej walcowni“ zerwał 
| się lekki wschodni wiatr. Da­
leko nad Ruszczą niebo prze­
tarło się i zaświeciło czystym 

\ błękitem. Po chwili słońce 
i odbiło się w kałużach na 
J drodze i w szybach okien ha­
li. Olbrzymi budynek wal- 

. | cowni opłynął ciepłą barwą
zespół walcarek wykańcza- j lśniących walców. Nie "opodal! ~ eŻf^ csrgi7 ' Gien®k. Ry}ko 
iacych, pójdzie pasmo na riwai : Przystanął i powiedział uo

sić Doświadczenia na,szych śląs- zwijarki, a stamtąd zostanie j dają montaż r ^ f ^ CCy’ ° a: ; Mariana Feiia:
kich walcowni mogą być tu­
taj jedynie częściowo przy­
datne. Dlatego intensywnie 
szkolimy ludzi w Związku 
Radzieckim na walcowniach 
podobnego typu i na Śląsku 
w naszych ośrodkach szkole­
niowych. Mistrzami będęi u 
nas z reguły inżynierowie, 
brygadzistami technicy. A 
w ogóle stawiamy przede 
wszystkim na młodzież.

przetransportowane na „zim­
ną walcownię“ , jeśli blachę 
specjalną, to arkusze zostaną 
skierowane na wykańczalnie 
do pieca normalizacyjnego 
dla wyżarzenia, albo do wy- 
trawialni. Na razie jednak bu­
dowa „zimnej walcowni“  do­
piero się rozpoczęła, a kom­
pletne urządzenia wykańczal-

mnej części. |
Tłumaczą coś monterom z 
„Mostostalu“ i  przechodzą da­
lej.

— Specjaliści — mówi z u- 
znaniem Pabiś — bez nich nie 
pojechalibyśmy tak prędko. 
No i jak? Wyjdzie coś z tą 
naszą nawą na „zimnej wal­
cowni"? — pyta Gienka.

— Usterki usterkami, ale 
nie zaprzeczysz, że daliśmy 
wam piękny prezent w ostat­
nim miesiącu sześciolatki, a 
przed rozruchem, o tam — 
wskazał na środkowy komin 
walcowni — zawiesimy razem 
duży, zetempowski znaczek.

ZDZISŁAW WRÓBLEWSKI

944 listy
od małych 

przyjaciół 
radzieckich

LUBLIN (kor. wl.). Codzien­
nie jeden z lubelskich listono­
szy przynosi do Szkoły TPD nr 1 
w Lublinie całe stosy listów i 
kartek. Kartki przedstawiają 
różne miasta republik Związ­
ku Radzieckiego, fragmenty 
bajek, różne momenty histo­
ryczne, obrazki z życia wzo­
rowego pioniera. Listy zaś o- 
powiadają o nauce, pracy i 
rozrywkach pionierów radziec­
kich.

A  zaczęło się wszystko tak: 
Jeszcze w Miesiącu Pogłę­

bienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej harcerze ze Szkoły 
TPD nr 1 wysłali list do re­
dakcji „Pionierskiej Prawdy“ .

Dyskutujemy
osum m m i ncrnwośc?

Trzeba być uczciwym 
wobec innych 
i wobec siebie

RZEZ dłuższy czas ¡kol. Garczyńskiego jest fałsz 
nie chciało mi się j — czy Wy tego nie widzicie, 
po prostu zabierać | nie rozumiecie? 
głosu w dyskusji I N ikt Wam nie broni wiary 
o sumieniu i  u c z c i - j w Boga, ale czemu kryjecie się 
wości, mimo że i z tym w niski i niegodny zet-, 

śledzę ją z dużym zaintereso- | empowca sposób. A jeśli na- 
waniem, bo porusza sprawy pisaliście szczerze i naprawdę

nie wierzycie — przed kim u- 
krywacie swe poglądy? Dziwię 
się Wam, kol. Edku. Tak po-

nurtujące każdego z nas.
Ale wypowiedź Edka G. wy­

prowadziła mnie z równowagi.
Chciałabym po kolei odpo- ¡stępują tylko ludzie słabi i 

„Mieszkamy w starym histo- j wiedzieć na kilka poruszonych bezwartościowi, a takim chy-
rycznym mieście Lublinie, któ- j przez niego zagadnień. Może i ba się nie czujecie?
ry po wyzwoleniu był pierw- j zrobili to już inni, ale ja nie | Mówmy szczerze. Jest u nas 
szą naszą stolicą — pisali har- i mogę oprzeć się chęci wyrażę- i wielu zetcmpowców wierzą-
cerze. — Chcielibyśmy poznać j ni a swego zdania w tej spra- j cych w Boga, takich, którzy
życie pionierów radzieckich“  — —ł—i:1! 1-----
i prosili o nadesłanie zdjęć, 
kartek i albumów.

ciez
młodzieży. Za Jakubczyka* or­
ganizacja pracowała źle, w 
oderwaniu od życia młodzieży 
no i po to, żeby lepiej praco­
wała wybrano nowy zarząd z 
Przybyłą na czele. A fakt, że 
miodzież ma w budowie wal- 
cowni olbrzymi udział pozo­
staje przecież faktem.

Z tym trudno się nie zgo­
dzić Tadeuszowi. Sam jest 
przecież brygadzistą. Zgadza 
się również z tym, że ocena 
pracy brygad jest potrzebna 
nie tylko dla podsumowania 
dotychczasowego dorobku. Aż 
tu do pokoju dochodzi stłu­
miony szczęk maszyn i ka­
tarów pracujących na budo­
wie „zimnej walcowni“ . Tam 
będą potrzebne doświadcze­
nia.

O „zimnej walcowni“ my­
śli Gienek wychodząc 
od Tadka Przybyły. Na 

budowie zostanie wprowadzo­
ne budownictwo z gotowych 
prefabrykatów. Trzeba się 
przygotować do tworzenia 
brygad kompleksowych, do 
nauki dwóch zawodów. Za­
rząd ma szerokie plany co do 
nowej budowy: Stworzenie 
młodzieżowego odcinka na 
budowie przepompowni, mło­
dzieżowej nawy „Mostosta­
lu“ , k ilku  wzorcowych bry­
gad...

To plan na jutro, a dziś?
Obok wejścia do hali walco­
wni stoi Józef Pabiś, monter 
„Mostostalu“ . Czyta błyska­
wicę i uśmiecha się pod czar 
nym wąsikiem. Gienek wy­
ciąga mu błyskawicę z rąk.
Napisano w niej: „Komisja 
współzawodnictwa przy Cen­
tralnym Zarządzie Konstruk- ! dłużonego1 
cji Stalowych w Warszawie! przed wprowadzeniem so 
na posiedzeniu w dniu 22. X I ; między walce zespołu walc!- 
d5 r. przy podgumowaniu o- rek wykańczałacvch aiv* 
siagmęc współzawodnictwa j jeszcze przedtem drugi zabieg 
jednogłośnie przyznała I  miej- kosmetvcznv“ na h, i ' 8

Więc młodzież. Przewodni­
czący organizacji zetem 
powskiej „gorącej walcowni“ 
inż. Marian Feil wręcza nam 
pomalowane na żółto żetony. 
To są karty wstępu do hali 
walcowni. Chwila jest szcze­
gólna. Idą obok siebie dwaj 
przewodniczący. Eugeniusz 
Ryłko raz jeszcze chce poroz­
mawiać z młodą załogą budo­
wlanych, która za parę dni 
przekazuje obiekt do rozru­
chu. Marian Feil idzie obej­
rzeć swoje przyszłe gospodar­
stwo, które załoga hutnicza 
zaczyna przejmować.

Hutnicza organizacja wal­
cowni liczy w tej chw ili za­
ledwie 63 członków. To ci 
którzy rozpoczęli już pracę w 
grupach rozruchowych. Ale 
co dnia przybywają nowi 
zetempowcy z ośrodków szko­
leniowych. Organizacja bę­
dzie się szybko rozrastała. 
Zebrała się już tutaj spora 
grupa aktywu. Sześć zetem- 
powskich grup rozpoczęło 
normalną pracę. Są tu akty­
wiści z poważnym stażem ze- 
tempowskim. Marian Feil 
jest już od 1948 roku akty­
wistą ZMP, Jan Adamczyk, 
organizator grupy, jeszcze w 
1947 roku wstąpił do ZWM, 
starymi aktywistami są Adolf 
Podsiadło, inż. Wacław Pio­
trowski i Irena Dżuła, która 
właśnie zatrzymała przewod­
niczącego, aby mu oznajmić, 
że bilety na „Krakowiaków 
i Górali“  są, więc wieczorna 
wyprawa członków koła do 
teatru odbędzie się na pewno.

-A-

W  olbrzymiej hali zawalo­
nej do niedawna fanta­
stycznymi cielskami róż­

nych maszynerii, dzisiaj pa­
nuje już ład. Wokół pieców 
przepychowych wymieciono 
do czysta klinkierową po ■ 
sadzkę.

Od pleców przepychowych 
— w pierwszym z nich roz­
poczęło się właśnie suszenie 
— rozpoczyna się proces 
przekształcania bryły metalu 
na arkusze blachy. Na razie 
maszynerie milczą, tylko 
gdzieś pod pułapem turkocze 
suwnica, zapalają się jeszcze 
tu i  ówdzie niebieskie ognie 
spawarek, tuż obok nas i na 
samym krańcu 700 metrowej 
hali, gdzie kończą się samoto­
ki.

Taką długą drogę odbędzie 
właśnie dostarczone ze zgnia­
tacza kęsisko. Spróbujmy 
prześledzić tę drogę. Inż. 
Oświęcimski będzie naszym 
przewodnikiem.

Więc najpierw piece prze­
pychowe. Tutaj kęsisko zo­
staje podgrzane ao tempera­
tury 1.300 stopni i wypchnięte 
na samotoki, prowadzące do 
ustawionych w pewnej od 
siebie odległości, czterech 
walcarek tzw. wstępnych. Za­
raz po wyjściu z pieca kęsi­
sko zostaje poddane „zabiego­
wi kosmetycznemu“ na łama­
czu zgorzeliny. Łamacz i na­
trysk wodny pod ciśnieniem 
80 atmosfer usuwają z po­
wierzchni kęsiska tlenki, po­
tem cztery walcarki nadają 
metalowi wydłużony kształt. 
Zaraz dalej nożyce latające 
obcinają przednie brzegi wy- 

już pasma metalu,
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Jan Wnęk
z Rzeszowskiego

(K o r. w ł. )  N ie k tó re  p a r t ie  b u ­
d y n k u  p rz y  p la cu  W o ln ic a  1, w  
k tó ry m  się ń ileśe i K ra k o w s k ie  
M uzeum  E tn o g ra fic z n e  pochodzą 
z X IV  w ie k u . T u  b y t za K a z i­
m ie rz a  W ie lk ie g o  ra tu sz  ong iś  
m ias ta  K a z im .e rza . dziś d z ie m ic y  
K ra k o w a . W b ieżącym  ro k u  M u ­
zeum  odchodzi p ięedz e s ięc io lec ie  
sw ego is tn ie n ia . Za łożone  w  ro k u  
1105 przez znanego e tn o g ra fa  p o l­
sk iego , p ro f . S e w e ryn a  U dz ie lę , 
ro z w ija ło  się, p o w ię ksza ją c  swe 
z b io ry  d rcgą  cennych  da ro - 
w .zn  i za kup ó w  d o ko n yw a  - 
n ych  w  d w u d z ie s to le c iu  m ię d z y ­
w o je n n y m  przez T o w a rz y s tw o  
P rz y ja c ió ł M u zeu m  E tn o g ra f ic z ­
nego. P rzez 43 la ta  is tn ie n .a  M u ­
zeum , je g o  z b io ry , z n a jd u ją c e  się 
w  s k rz y n ia c h , ze w zg lę d u  na b ra k  
o dp o w ie d n ie g o  lo k a luo dp o w ie d n ie g o  lo k a lu , n ie  b v ły  , ,  ,
u do s tęp n io n e  spo łeczeństw u  P o -  ddw ego  na p łó tn ie . Jest i b a rw n a  

-  k o le k c ja  s tro jó w  lu d o w y c h  z róż­
n y c h  o k o lic  P o ls k i. W id z im y  tu

p ie ro  w  Polsce L u d o w e j M uzeum  
o trz y m a ło  o d p o w ie d n ie  pom iesz­
czenie  i  od ro k u  1931 d a tu je  się
je g o  ro z w ó j.

D w a  ce le  p o s ta w il i  sob i«  p ra ­
c o w n ic y  M u zeu m  u rzad za jac  w y ­
s ta w y  m u zea ln e : pokazać p ię k n o  
i  h is to r ię  lu d o w e j k u ltu r y  
w s z y s tk ic h  n ie m a l re g io n ó w  
P o ls k i i  d z ie je  k u lt u r y  m a ­
te r ia ln e j w  ogó le , o to  w  je d n e j 
z sal M u zeu m  w id z im y  p ię kn o  
p o ls k ic h  ta ń có w  lu d o w y c h  z o b ra ­
zow ane  w  m a k ie ta c h  w y k o n a n y c h  
p rzez  a rty s tk ę -rz e ż b ia rk ę  M o r­
w a  th -C h o d a cką .

P ię k n o  s z tu k i lu d o w e j u k a z u ją  
m is te rn e  w y c in a n k i,  rzeźby lu d o ­
w e i  tk a n in y .  M u zeu m  posiada 
b o g a ty  z b ió r  desek do d ru k u  lu -

p ry m ity w n e , p ie rw sze  u żyw ane  
przez c z ło w ie k a  d re w n ia n e  sochy 
i  b ro n y . W reszcie  m o de l w s p ó ł­
czesnego t ra k to ra  każe nam  się 
za s ta n ow ić  nad  postępem  c y w il i ­
z a c ji c z ło w ie k a .

Z w ie d z a ją c  m ożna  d o w ie d z ie ć  
się  w ie lu  c ie k a w y c h  rzeczy . 
C ho ćb y  np . o ty m , że Jan W n ę k  
c h ło p s k i rze źb ia rz  z O dpo ryszow a  
w  R zeszow skiem  s k o n s tru o w a ł sa­
m o lo t, n a  k tó ry m  p rz e le c ia ł k i lk a ­
d z ie s ią t m e tró w  jeszcze p rzed  
L il ie n th a le m  i  b ra ć m i W r ig h t.

(Sz.)

(P o t. — z. F u rm a n )

Odpowiedzią na ten jeden 
list było dotychczas... 944 l i ­
sty, które nadeszły w  okresie 
od połowy października do 
1 grudnia. Poza tym otrzymali 
harcerze ogromną ilość pocztó­
wek, zdjęć i wiele pięknych 
albumów. Wiele radości spra­
w ił list z Pskowa.

..Ja nie jestem pionierką, je­
stem już starą babcią — pisała 
Olga Aleksandrowna Golowa - 
czewna. — Pracuję jako pielęg­
niarka w dziecięcej po lik lin i­
ce. Przeczytałam wasz list w 
„Pionierskiej Prawdzie“  i  chcę 
wam pomóc. Przesyłam wam 
parę pocztówek“ .
_ Najwięcej kłopotu mają dzie­

ci z . listem nadesłanym z 
Armenii, napisanym w języku 
ormiańskim. N ikt nie potrafi 
go przeczytać i rada drużyny 
postanowiła zwrócić się z tą 
sprawą do profesorów uniwer­
sytetu.

Ale przychodzą listy nie ty l­
ko z ZSRR. Dobrosława Ńa- 
kolewna z Rusinowa koło 
Brna w Czechosłowacji pisze:

„Przeczytałam w „Pionier­
skiej Prawdzie“  wasz list, my 
też chcemy z wami korespon­
dować. Dołączam 11 adresów' 
kolegów i koleżanek".

Harcerze ze Szkoły TPD nr 1 
zamierzają w najbliższym cza­
sie urządzić w Wojewódzkim 
Klubie TPPR w Lublinie wy­
stawę o życiu pionierów ra­
dzieckich, na której ekspona1 
tami będą listy, zdjęcia i albu­
my, jakie otrzymali od przy­
jaciół z Kraju Rad.

A. R.

Poczta Wielkiego Konkursu

„Moje konkursowe usprawnienie”
, - miej- kosmetyczny

sce t sztandar przechodni za­
łodze ZKS-5 „Mostostal" bu­
dowa huty im. Lenina." No 
tak. nie wszędzie jest tak 
trudno jak w ZBM-3, „mo- 
stostalowska" młodzież z bry­
gad Ryndaka ma się czym 
pochwalić. 19 listopada wy­
konali przecież swój roczny 
plan.

Do baraku, gdzie mieści 
się wydział-walcownia, hut­
niczy już wydział, wchodzi 
Gienek Ryłko z weselszą m i­
ną. No bo „mostostalowcy“ , 
to tacy chłopcy, jak elektry­
cy z brygady Januszka. Jak­
by to wszystko podsumować, 
to jednak osiągnięcia znacz­

na drugim ła­
maczu zgorzeliny. I  już wal- j 
carki wykańczające: Sześć | 
klatek ustawionych jedna 
obok drugiej.

— Tutaj zaczyna się właś­
nie nasza wyższa szkoła jaz 
dy — mówi inż. Feil 
Szybkość na tych walcarkach \ 
musi być coraz większa. Syn­
chronizacja tych szybkości na I 
poszczególnych walcarkach j 
wymaga wysokich umiejęt­
ności technicznych i  doświad­
czenia.

Ale droga przed nami jesz­
cze daleka. Jak dwa strumie­
nie wybiegają w przód 3amo_ 
toki, wzdłuż nich ustawiono 
prostownice, latające nożyce |

•  T o w arzysze : Z b ig n ie w  A n ce - 
w ieź , A n d rz e j P ią tk ie w ic z , D a n ie l 
P io tro w s k i, E ugen iusz  T o la rz , W ło ­
d z im ie rz  K a r lik o w s k i,  J e rz y  J e s io tr  
i  Rom an T u rk o w s k i p y ta ją , czy 
u czn io w ie  szkó ł za w o d o w ych  mogą 
w z ią ć  u d z ia ł w  ko n k u rs ie ?

O czyw iśc ie  m ogą. P o w in n i ta k  ja k  
w szyscy uczes tn icy  k o n k u rs u  nade­
słać k a r tę  w z o ru  W - l.  P ro je k ty  
m o ie  za op in io w ać  k ie ro w n ic tw o  
te ch n iczn e  s z k o ły  lub  z a k ła d  p ra c v , 
gdzie  d an y  p ro je k t  może znaleźć 
zastosowanie.

T y m  w s z y s tk im , k tó rz y  nade­
s ła li ju z  sw o je  p ro je k ty  w  fo rm ie  
o p iso w e j, p rz y p o m in a m y , że zgod­
n ie  z w a ru n k a m i k o n k u rs u  K o m i­
sja  K o n k u rs o w a  ro z p a try w a ć  będzie 
ty lk o  w n io s k i, k tó re  zgłoszone zo­
staną na k a rc ie  w z o ru  W - l,  po - 
tw ie rd z o n e j p rzez zak ład  p ra c y  lub  
szko łę  oraz zaw ie ra ć  będą d oku m e n - 
ta c ję  te ch n iczn ą . C i, k tó rz y  n ie
p o tra f ią  w y k o n a ć  sam odz ie ln ie  r y -  . - ---------- --------- . . . . . . . .
s u n k u  te ch n iczn e go  p o w in n i k o rz y -  ! o d p o w ia d a m y  W am  lis tów  n ie . 
stać z pom ocy in ż y n ie ró w  lu b  te rb -  I m  .
n ikó w  w  zak ładz ie  p ra c y  a lb o  n au - W le lu , k o re sp o n d e n to m  o d b y -
c z y c ie li w  szko le  zawodowe! w a fa c y m  s łużbę  w o js k o w ą , k tó rz y

A  T o w  Z a e ro m s k i r  p r p  w z iąć  u d z ia ł w  k o n k u rs ie
szewo z w rń H ł*  « u  *  P G *  M * 1'  I P odam y t r y b  z a ła tw ie n ia  ic h  p ro  -szew o z w ró c ił się do nas z p y ta  - J jo k to w  w  n a jb liż s z y m  czasie.

n ie m  czy  je d e n  a u to r  m oże zg ło ­
sić k i lk a  p rac .

M oże. W  ten  sposób, je ż e li n a ­
w e t n ie  zostan ie  w y ró ż n io n y  n a g ro ­
dą in d y w id u a ln ą , zw ię kszy  sw oje  
szanse na zd ob yc ie  je d n e j z na  - 
g ró d  pocieszen ia , k tó re  Jak w ia d o ­
m o  zostaną roz losow ane .

A  K o lega  W . Z . z je d n o s tk i w o j­
s k o w e j w  K o sza lin ie . P y ta c ie , czy 
m ożecie  s w ó j p r o je k t  z łożyć  w  k u ­
k u  za k ła d a ch . Ow szem , m ożecie. 
P rz e s y ła ją c  p r o je k t  do ro z p a trz e n ia  
zaznaczcie , że je s t to  w n io s e k  k o n ­
k u rs o w y .

•  W szys tk im  ty m , k tó rz y  p ro ­
s i l i  o p rzes ła n ie  ..S z ta n da ru  M ło  - 
d y c h “' z dn ia  1S.XI, zaw ie ra jącego  
w a ru n k i k o n k u rs u  p rz e s y ła m y  po­
trze b n e  in fo rm a c je  pocztą .

•  K o le d z y : Z . B a ra n o w s k i, W ło ­
d z im ie rz  P acak, Z b ig n ie w  T u rs k i,

K o s te c k i, A n to n i R u d n ia k  —

• H ć r d e t f & łe m e i-

M y  ze „S tra szyd ła **

Nagle uderzył się po kolanach.
Tak, będzie! —- rzekł jakby już dobił targu — wy mi 

dajcie silnik, a ja wam pomogę oborę postawić.
Wszyscy byliśmy niemymi świadkami tego targu. Nie- 

mymi, dopóki nie padło słowo „obora“ . W tym miejscu 
LudWiik nie wytrzymał i krzyknął „o, to świetnie“ , a nie­
które dziewczęta wtórowały mu „oj, tak, tak“ . Przewod­
niczący z powątpiewaniem popatrzył na sekretarza, a ten 
po dłuższym namyśle odparł: — Widzisz, my nie jesteś­
my jedynymi właścicielami silnika. Chłopcy go znaleźli 
i napracowali się przy nim, trzeba, żeby oni zadecydowali. 
Jeśli chodzi o mnie to ja myślę tak: Chcesz pomóc w zbu­
dowaniu obory, bardzo prosimy, zarobisz dniówki, choć nie 
jestes członkiem spółdzielni. S ilnik za to możesz dostać, 
ale tylko w dzierżawę. Pieniędzy od ciebie nie weźmiemy, 
pal cię licho, za to musisz dotrzymać słowa, że 'i innym 
dasz młócić. Jeśli niedobrze mówię, niech zadecydują 
gospodarze: przewodniczący i chłopcy.

N ikt nie zgłosił sprzeciwu. Przewodniczący trochę się 
krzywił, chłopcom także było trochę nie w smak roz­
stać się z silnikiem, ale koio postanowiło oddać.

KLĘSKA

Jan Skuba okazał ogromną pomoc nie tylko w zbu­
dowaniu obory, ale i w przyśpieszeniu terminu rozpoczę- 
cia budowy. Z początku przewodniczący ustalił termin 
na wiosnę, tuż przed pracami polnymi, ale stało się ina­
czej. Jan po gospodarsku zaczął dbać o te rozwalone 
budynki, z których miał czerpać materiał na budowę. 
Przychodził tam, oglądał, badał drewno, a nawet zaczął 
stawiać znaki na wybrany przez siebie budulec. Raz w 
sobotę wieczór, gdy mieliśmy posiedzenie naszego wspól­
nego koła wbiegli zdenerwowani przewodniczący, sekre­
tarz i Jan. Ten ostatni gniewnym głosem opowiedział 
nam, ze kradną drewno i to co najlepsze. Budulec zni­
ka z gwałtowną szybkością. Złapał pod wieczór jednego 
z drewnem, a ten powiada, że można to brać, że sam 
przewodniczący kazał. Przewodniczący o niczym nie wie- 
dział. Komuś widocznie zależało na tym, aby obory nie 
wybudować i rozpuścił plotkę, że budulec można brać.

Sprawę już omówiliśmy na zebraniu partyjnym — 
zwrócił się do koła sekretarz — postanowiliśmy rozpo­
cząć budowę w poniedziałek i rozstawić warty aż budo­
wa będzie zakończona. Teraz chodzi o waszą pomoc

wie.
Kol. Edek jest zbyt wygod­

ny, chciałby, żeby życie upły­
nęło mu lekko, bez żadnych 
starć, w myśl „mądrej“ zasadv 
mieszczuchów: „Panu Bogu
świeczka i diabłu ogarek“ .

Po co to zasłanianie się ty ­
mi profesorami, którzy mają 
dwa oblicza: jedno na codzień, 
dla uczelni, drugie — na pry­
watny użytek, dla rodzinki? 
Jeżeli kol. Edek widzi takie 
postępowanie, to jako świado­
my zetempowiec czemu wzoru­
je . się na nich, kiedy powinien 
postępować wręcz odwrotnie. 
Czemu, widząc niewłaściwość 
takiego postępowania, apro­
buje je swoją własną postawą?

Nie znam środowiska stu­
denckiego zbyt dobrze, mam 
tylko kolegów studentów, ale 
nie przypuszczam, by praktycz­
na przydatność wykładanych 
przedmiotów („szczególnie ide­
ologicznych“ — jak zaznacza 
Edek) mogła być spożytkowana 
tylko dla „dogadywania się ze 
studentami lat młodszych“ , 
i nie sądzę, że studenci są tak 
„ciemni“ , że nie potrafią wy­
jaśnić tego czy innego zagad­
nienia. Nasuwa się przy tym 
pytanie — jak Edek się uczyr 
jeśli tak źle ocenia swą wiedzę
0 najbliższych dla nas spra­
wach?

Rozumiem doskonale, że 
chłopi domagają kię od przy­
jeżdżających na wieś jasnego 
wytłumaczenia nurtujących ich 
zagadnień, że praca to jest 
bardzo trudna, ale czy ozna­
cza to, że trzeba opuścić ręce
1 powiedzieć: „Zrobi to za mnie 
kto inny, jest przecież Partia, 
są robotnicy, po cóż mam ja, 
student, któremu Państwo Lu­
dowe pozwoliło się uczyć, ją­
trzyć przeciw sobie dobrych 
sąsiadów?“ .

Lepiej przytakiwać — praw­
da?

Kolego Edku boicie się, że 
Wasi sąsiedzi rozpoczną z Wa­
mi „wojnę“ , że narazicie się 
im? Nie trzeba wymyślać „nie­
stworzonych rzeczy“ dla prze­
konania tych, co mają wątpli­
wości, ale nie trzeba też przy­
takiwać temu i owemu, „współ­
czuć“ kułakom i zarazem 
chwalić małorolnego. Rozumiem 
zresztą — chodzi Wam o do­
brosąsiedzkie stosunki czy nie 
tak?

Trzeba, jak piszecie, „dla 
ludzkiego oka“ i żeby nie 
martwić matki, chodzić do 
kościoła. Podobno nie wierzy­
cie w Boga i możecie to na­
wet uzasadnić. Możliwe, że to 
wszystko jest prawdą, nie za­
przeczam — ale dlaczego nie 
potraficie uszanować samego 
siebie, czemu nie potraficie 
być konsekwentnym? Teraz 
odpowiadam nie tylko Wam, 
ale i szeregowi innych dysku­
tantów.

Trzeba mieć szacunek dla 
samego siebie, dla swoich idei 
i poglądów. Człowiek, który 
rzeczywiście wierzy w jakąś 
ideę, człowiek mocny i uczci­
wy nie będzie oszukiwać sa­
mego siebie, będzie postępować 
konsekwentnie, właśnie zgod­
nie ze swym sumieniem.

W Waszej wypowiedzi i  po­
stępowaniu opisywanym przez

me potrafili jeszcze całkowicie 
przyswoić sobie i zrozumieć 
filozofii materialistycznej. Czy 
wszyscy kryją się z tym? Nie, 
chodzą do kościoła tak samo 
tam. gdzie mieszkają, jak i w 
miejscu studiów czy pracy. Czy 
się ich za to potępia? Nie. 
Pewnie — powinno się praco­
wać nad ich uświadomieniem, 
nad wpojeniem w nich materia- 
listycznego światopoglądu. Od 
tego właśnie jest organizacja 
zetempowska. Na jej czele sto­
ją ludzie uczciwi, którym mło­
dzież wierzy i ufa. Wy też podo­
bno jesteście na uczelni aktywi­
stą. Ale czy młodzież może 
Wam ufać i szanować Was, je­
żeli widzi, że inne jest Wasze 
postępowanie na terenie uczel­
ni, a inne w domu? Chyba nie 
sądziliście, że n ikt o tym nie 
wiedział?

Troszczycie się o matkę jako 
dobry syn — pięknie, ale czy 
matka, gdyby dowiedziała się 
o Waszym postępowaniu, była­
by uszczęśliwiona? Nie bójcie 
-ę, kol. Edku. mniej ją zaboli 
to, że odeszliście od wiary, niż 
świadomość, że ją oszukujecie.

Nie obawiajcie się być uczci­
wym, kol. Edku — uczciwym 
wobec innych i wobec samego 
siebie.

KRYSTYNA ROJSZCZYK 
Włocławek

Przemysł maszynowy 
wykonał już 
roczny pian

obniżki
kosztów własnych

Zakłady przemysłu maszyno­
wego wykonały już roczny plan 
obniżki kosztów własnych w 
105 proc. Najlepiej z tych za­
dań wywiązały się zakłady ta­
boru kolejowego i przemysłu 
okrętowego.

Np. „Pafawag“ , który w ro­
ku ub. miał 50 min strat, w 
br. uzyskał już przeszło 4 min 
zt ponadplanowych oszczędno­
ści. Wygospodarowała je zało­
ga „Pafawagu“ przede wszyst­
kim dzięki walce z marnotraw­
stwem i brakoróbstwem, ulep­
szaniu organizacji produkcji, 
ścisłemu przestrzeganiu norm 
zużycia materiałów oraz roz­
wojowi racjonalizatorstwa.

Załoga krajalni np. zaosz­
czędziła już w br. cały pociąg 
blachy, a 524 projekty racjo­
nalizatorskie .wprowadzone do 
produkcji przyniosły ok. 3,5 
min z! oszczędności.

In  te riven cyjne

obrachunk i

Optymiści 
i pesymista
D o p ie rw s z y c h  n a le ż y  Z a rząd  

P o w ia to w y  Z M P  w  S łu b ic a c h  w 
w y ja ś n ie n iu  n a d e s ła n ym  do re d a k ­
c j i  s tw ie rd z a , że W p ra w d z ie  k o ło  
Z M P  w  S ądow ie  n ie  p rz e ja w ia ło  
ża dn e j d z ia ła ln o ś c i, a le  te ra z  na 
pew no  będzie  le p ie j,  bo „m ło d z ie ż  
w  S ądow ie  pos iada  dużo  zapa łu  
do p ra c y , k tó re g o  Z a rzą d  P o w ia ­
to w y  n ie  p o t r a f i ł  d o tych czas  w y ­
k o rz y s ta ć ” .

S ta n is ła w  S zu lc  z Sądow a je s t 
inn e g o  zdan ia . U w aża , że n ie  m a 
się z czego c ieszyć , b o w ie m  „ n a ­
sze k o ło  ze te m p o w sk ie  ja k  spało  
do te j  p o ry , ta k  i  śp i da le .i” . Raz 
ta m  k ie d y ś  p rz y je c h a ł in s t ru k to r ,  
a le  z e b ra n ie  się n ie  o d b y ło , bo 
z e te m p o w cy  n ie  p rz y s z li.  Sam  k o l. 
S zu lc  w p ra w d z ie  b y ł  p rzez  d w a  
la ta  s ta rszym  w y k ła d o w c ą  W F i 
.iak pisze „ w ie ,  co trz e b a  u c z y n ić , 
a b y  m ło d z ie ż  zachęc ić  do zespo­
ło w e j p ra c y ” , a le  ja k  w id a ć  n ie  
m y ś li p rzen ie ść  sw o ich  d o św ia d ­
czeń na  te re n  Sadow a.

T a k  w ię c  o p ty m iś c i cieszą się 
ze będzie  dob rze , a p esym is ta  b ia ­
d o li, ze g o rz e j b y ć  n ie  m oże. A

? fim yh h  1, p rs= y  w  Możeb y  ta k  w s p ó ln y m i s iła m i?  W a rto  
sp róbow ać , (d)

Gromadzkie
rady narodowe

uchwalają
budżety

na rok 1956
Liczne gromadzkie rady na­

rodowe uchwaliły już na spec­
jalnie zwołanych sesjach bu­
dżety na rok 1956.

W pow. Kalisz sesje budże­
towe gromadzkich rad narodo­
wych odbyły się już w więk­
szości gromad. Z wielkim zado­
woleniem wyrażali się radni o 
tym, że w roku 1956 fundusze 
na cele kulturalne, na budowę 
i remonty studzien publicznych, 
na zasiłki i zapomogi, którymi 
dysponowały dotychczas pre­
zydia powiatowych rad naro­
dowych, przekazane zostały do 
dyspozycji prezydiów Gr. RN. 
Wydatki budżetowe Gr. RN w 
pow. Kalisz na oświatę, ku ltu­
rę i gospodarkę komunalną na 
rok 1956 w porównaniu z ro­
kiem bież. wzrosły o ponad 12 
proc. Na sesji Gr. RN Kokanin, 
niezależnie od uchwalenia 
zwiększonego budżetu na rok 
przyszły, zgodnie z postano­
wieniem większości mieszkań­
ców tej gromady radni podjęli 
uchwałę, w sprawie dobrowol­
nego opodatkowania się lud­
ności na rzecz budowy nowego 
domu gromadzkiego, w którym 
mieścić się będzie siedziba Pre­
zydium Gr. RN oraz świetlica 
i  biblioteka.



Po sześci o dnie v/ym pobycie w  Burmie

Bulgonin i Chruszczów
powrócili do Indii
Goście radzieccy wśród studentów Rangunu

MOSKWA. Jak podaje agencja TASS, 7 bm. N. A. Bul- 
ganiti i N. S. Chruszczów wrócili do Indii po sześciodnio­
wym pobycie w Unii Burmańskiej. Samolot, który wystar­
tował 7 rano z Rangunu wylądował w miejscowości Asan 
sol — jednym z ośrodków w dolinie rzeki Daniodar, naj­
ważniejszym okręgu przemysłowym nowych Indii.

W dolinie tej, ciągnącej się 
zachód od Kalkuty, powsta­

ją wielka elektrownia wodna, 
która będzie zaopatrywała w 
energię elektryczną rozwijający 
*!? przemysł tego okręgu, gdzie 
skupiona jest większość zbada­
nych zasobów kopalin — węg­
la. rudy żelaznej i mangano-
Wej, boksytów, metali nieżelaz- j Chruszczów, 
n y e h , miki, glin ogniotrwałych 
itd.

Na lotnisku w Asansola zgo­
towano Bułganinowi i Chrusz- 
ezowowi uroczyste przyjęcie.

★
RANGUN. Przed odjazdem 

* Burmy 6 bm. Bułganin i

Chruszczów zwiedzili Uniwer­
sytet Ranguński, gorąco powi­
tani przez profesorów i studen­
tów.

Do zebranych wygłosił prze­
mówienie Chruszczów.

Młodzi przyjaciele, studenci 
i studentki Burmy! Wykładow­
cy i  profesorowie — powiedział

W Maroku
powstał rząd

PARYŻ. T Rabatu donoszą, 
SI Bekkal utworzył we wto­

rek pierwszy reprezentatywny 
rząd tego kraju.

Głównym zadaniem nowego 
rządu marokańskiego będzie 
opracowanie konstytucji i prze­
prowadzenie rokowań z Fran­
cją w sprawie przyszłości Ma­
roka.

Rząd marokański jednak 
nadal jest pozbawiony kompe­
tencji w sprawach polityki za­
granicznej i obrony narodowej 
Maroka, które są całkowicie w 
rękach francuskiego rezydenta 
generalnego.

Jesteśmy niezwykle zadowo­
leni, że spotkaliśmy się z wa­
mi. Zwiedzając wasz Uniwer­
sytet pomyśleliśmy — oto jeden 
z dobitnych wyników wywal­
czonej przez naród burmański 
niezawisłości swego kraju. Roz­
warły się szerzej bramy uczel­
ni, na uczelnie te wstąpiła mło­
dzież Azji, by zdobywać wiedzę 
niezbędną do pomyślnej budo­
wy nowego życia (oklaski).

Zapoznaliśmy się z waszym 
Uniwersytetem. Widzimy w 
waszych osobach i w waszym 
Uniwersytecie pierwsze kiełki, 
które rozwijają się na ziemi 
wyzwolonej od zależności kolo­
nialnej (huczne oklaski).

Powiedziano nam, że w Ran- 
gunie jest 9 tysięcy studentów. 
Jest to równocześnie dużo i ma­
ło. Dużo dlatego, że nie m ieli­
ście poprzednio dostatecznej i- 
lości szkół średnich. Nie macie 
jeszcze niezbędnych pomiesz­
czeń i laboratoriów dla wiel­
kiej liczby studentów, nie ma 
dostatecznej liczby profesorów 
i wykładowców. Jeśli uwzględ­
ni się to wszystko, to jest u 
was dużo studentów.

Jeśli natomiast weźmie się 
pod uwagę potrzeby kraju i pęd 
narodu do nauki, to macie je­
szcze mało studentów. Ale to, 
co dobre, zaczyna się od małego

Uczestniczka

mm PICHOTKA
aresztowana

l \ j  A V Festiwalu bytem tłumaczem przy ogólnoniemiec 
J' V  kiej delegacji — pisze w liście do naszej redakcji Jan 

Stężała, student Uniwersytetu Warszawskiego. Bardzo 
zaprzyjaźniłem się z młodymi Niemcami. Teraz często pi­
szemy do siebie i wspominamy radosne festiwalowe dni.

Dzisiaj jednak, dostałem list od koleżanki z Dusseldorfu 
(NRF), który napełnił, mnie oburzeniem. Otóż donosi ona, 
że jedna z je j przyjaciółek — Irma Pichotka, która na Fe­
stiwalu była w mojej grupie, została przez policję Adena- 
uera aresztowana. Dziewczynę tę znam bardzo dobrze. Była 
bardzo wesoła i miła. Zamknięto ją za to, że pokazywała 
młodzieży Niemiec zachodnich drogę do pokojowego i szczę­
śliwego jutra, że walczyła o ideały Festiwalu“

, szczęśliwe życie, aż do zwy 
cięstwa.

Rankiem Irma pracuje w 
biurze na utrzymanie swej 
starej, znękanej matki, wie­
czorem uczestniczy w zebra­
niach młodych Niemców, 
gdzie wyjaśnia im do czego 
zmierza i czym grozi remili- 
taryzacja adenauerowskich 
Niemiec. W pamiętnym dniu 
marca spokój ten zamą ■ 
cił jednak brutalny akt prze 
mocy policji adenauerowskiej. 
Aresztowana i postawiona 
przed sądem, z niewypowie­
dzianą wprost odwagą rzuca 
oskarżycielom słowa prawdy.

Wyrok brzmi: ZA WALKĘ 
O POKÓJ — 9 MIESIĘCY  
W IĘZIENIA.

Dużo przyjaciół, z niewy­
powiedzianym żalem żegnało 
Irmę tego dnia na sali sądo­
wej,

★
Po 5-miesięcznym pobycie 

w więzieniu dla kobiet w 
Dusseldorfie, Irmę wypu-

i dlatego rośnie ono i rozwija 
się.

Kiedy narody naszego kraju 
zdobyły niezawisłość i zaczęły 
budować nowe życie, mieliśmy 
także bardzo mało studentów. 
Władza radziecka szeroko otwo­
rzyła bramy wyższych uczelni 
dla młodzieży robotniczej i 
chłopskiej. Rząd nasz zmuszo- 
ny był zorganizować fakultety 
robotnicze, by robotnicy mogli 
zdobyć średnie, a następnie 
wyzsze wykształcenie, aby 
szybko rosła nasza inteligencja 
ludowa.

Obecnie zaś stan naszego 
szkolnictwa jest taki. że w 
Związku Radzieckim uczą się 
dosłownie dziesiątki milionów 
ludzi.

Dobrze byłoby, gdyby was 
profes oro wie, inży merów ie
studenci częściej przyjeżdżali 
do ZSRR (długotrwałe oklaski). 
Powitamy ich jak przyjaciół. 
Chcemy, abyście sami zobaczy 
li, co osiągnął nasz naród, jak 
żyje i pracuje nasza inteligen­
cja, jak żyją i uczą się nasi 
studenci. Przecież naród chce 
nie tylko słyszeć, lecz również 
zobaczyć to, o czym słyszy. 
Chce on zbadać, z czego to jest. 
zrobione (ożywienie na sali).

Współpracujemy bardzo po­
myślnie z waszym państwem, 
z waszym rządem w walce o 
pokój. Zacieśnijmy łączące nas 
więzy i walczmy jeszcze ener­
giczniej o pokój na całym 
ś wiecie.

Następnie Bułganin i Chrusz­
czów obecni byli na wyścigach 
konnych, gdzie przyglądali się 
gonitwom o „Złoty Puchar im. 
premiera Bułganina“ i „Złoty 
Puchar im. towarzysza Chrusz- 
czowa“ .

Po południu Bułganin i 
Chruszczów obecni byli na me­
czu piłki nożnej między druży­
ną radziecką „Łokomotiw“ a 
reprezentacyjną drużyną Bur­
my. Spotkanie zakończyło się 
wynikiem 7:1 na korzyść dru­
żyny radzieckiej.

Przed odjazdem ‘N. A. Buł­
ganina i N. S. Chruszczowa od­
była się na lotnisku uroczy­
stość przekazania rządowi Bur­
my daru — samolotu radziec­
kiego typu „Iliuszdn-14“ .

Jedna z sal berlińskiej ga­
lerii narodowej, gdzie o- 
statnio otwarto wystawę 
obrazów słynnej Galerii 
Drezdeńskiej. Obrazy te — 
jak wiadomo — uratowane 
zostały od zniszczenia w 
czasie wojny przez wojska 

radzieckie.

K IM  była Irma, i za co .1ą 
skazano? Aby odpowie-

dzieć na to pytanie odtwórz­
my na podstawie reportażu 
zamieszczonego w młodzieżo­
wym piśmie berlińskim —
..Jungę Welt“, okoliczności 
towarzyszące aresztowaniu i 
skazaniu Irmy Fichotki.

1 marca 1955 roku. W dniu
tym została aresztowana i ___________, __
stawiona przed sądem w Du- j szczono na wolność pod wa-
sseldorfie Irma Pichotka. W 
obszernym akcie oskarżenia, 
na pierwszej stronie widniało 
jedno słowo podkreślone czer­
woną grubą linią: — „ S t a a t ­
s g e f ä h r d u n g “ ( N i e ­
b e z p i e c z n a  d l a  
P a ń s t w a ) .

Każdy kto znał Irmchen — 
bo tak ją zdrobniale nazywa­
no — zadawał sobie pytanie: 
Co mogła ona takiego uczy- 
nić przeciw państwu Adena- 
hera, ta zwykle spokojna i 
Pogodna dziewczyna?

irma jeszcze nie skończyła 
5̂ lat, jest więc jeszcze mło- 

hą dziewczyną. Z lat dziew- 
Czćcych dobrze pamięta dwa 
"Spadki: pierwszy — to a- 
*"ęsztowanie przez gestapo icj 
°:lea i zamknięcie go w obo- 
zie koncentracyjnym, drugi, 
0 bomby, śmierć 1 zniszcze- 

hia — to wojna.
, Głęboko wryte w pamięć o- 

r°Pności minionego okresu 
«decydowały o dalszych lo- 
a°h Irmy. Za wszelką cenę 

Postanawia walczyć o utrzy- 
?hie pokoju, by nie dopnś- 

i P do powtórnych cierpień 
i  niesie wojna, walczyć o 
uokoj. Wstępuje w szeregi 
pWtązku Wolnej Młodzieży 

•endeckiej (FDJ). Tu znala- 
dziewczęta 1 chłopców o- 
onych tym samym prag- 

_ h i e m  — walki o pokój 1

runkiem, ż e  z a n i e c h a  
u p r a w i a n i a  p o k o ­
j o w e j  p r o p a g a n d y .  
Po odzyskaniu wolności Irma 
pełna wiary w swe przeko­
nania wraca do szeregów 
FDJ i ze zdwojoną energią 
demaskuje politykę rządu A- 
denauera. Jako jedna z bo- 
jowniczek o przyjaźń młodzie­
ży na całym świecie uczestni­
czy w V Festiwalu w War­
szawie. Podczas 14 pięknych 
dni była wśród nas — nadal 
pogodna i wesoła. Po powro­
cie z Warszawy propaguje 
idee Festiwalu wśród mło­
dzieży niemieckiej. I  tutaj — 
jak grom z jasnego nieba — 
spada ponowne aresztowanie.

„Za niepoprawność musisz 
odsiedzieć 4 miesiące z po­
przedniego wyroku“ — o- 
świadczył je j komendant po­
licji.

„Freundschaft — za 4 mie­
siące zobaczymy się znowu“. 
— powiedziała na pożegnanie 
przyjaciołom Irma, zanim 
zamknęły się ciężkie, żelaz­
ne bramy więzienia.

★
Możesz być pewna, że mło­

dzież walcząca o pokój i 
przyjaźń, protestuje przeciw­
ko praktykom policji adena­
uerowskiej i solidaryzuje się 
z Tobą. Irmchen, nie jesteś 
sama! My wszyscy jesteśmy z 
Tobą! Bądź mężna i wytrwaj!

C . SAFIAN

,,Obowic/zkiem Francuzów 

je s t okazanie wdzięczności 

bojownikom polskim "

Apel Herriota
PARYŻ. We Francji prze­

prowadzana jest obecnie sub­
skrypcja na budowę pomnika 
grenadierów polskich, poległych 
podczas walk pod miastem 
Dieuze w okresie drugiej woj­
ny światowej.

Budową pomnika zajmuje się 
specjalny komitet, na czele któ. 
tego stoi Edouard Herriot, ho­
norowy przewodniczący Zgro­
madzenia Narodowego.

Herriot ogłosił apel, w któ 
rym czytamy m. in.: „Obowiąz­
kiem Francuzów jest okazanie 
wdzięczności okrytym chwalą 
bojownikom zaprzyjaźnionego 
narodu polskiego, którzy na na­
szej ziemi oddali swe życie za 
wolność“ .

0  L O N D Y N . W  środę  7 b m . e le ­
m e n t A tt le e  po n a d z w y c z a jn y m  
pos iedzen iu  k ie ro w n ic tw a  Jabou- 
rz y s to w s k ie j g ru p y  p a r la m e n ta rn e j 
o św ia d c z y ł, że u s tę p u je  n a ty c h ­
m ia s t ze s ta n o w is k a  p rz y w ó d c y  
p a r t i i ,  k tó re  z a jm o w a ł p rzez  20 la t. 
A tt le e  m a  w  c h w i l i  o be cn e j 72 
ła ta .

•  N O W Y  JO R K . P ro fe s o r f i z y k i  
w  In s ty tu c ie  T e c h n o lo g ii s ta n u  
M assachusetts  W e issko p f o ś w ia d ­
czy ł, ze o k o ło  100 u czo n ych  spoza 
USA m e m o g ło  p rz y ją ć  zapro sze n ia  
do U S A  ze w zg lę d u  na tru d n o ś c i 
w u z y s k a n iu  w iz y , a 66 spośród  n ic h  
w  ogó le  n ie  o trz y m a ło  w iz  z p ow o ­
d u  o g ra n iczeń  im ig ra c y jn y c h .

0  H A N O I. P re m ie r  i  m in is te r  s p ra w  
za g ra n iczn y  c li D e m o k ra ty c z n e j Re­
p u b l ik i  W ie tn a m u  — P han  ' W ań 
D ong  p rzes ia ł m in is t ro w i M o ło io -  
w o w i — Jednem u z  d w ó ch  p rze ­
w od n iczących  k o n fe re n c ji gen e w ­
s k ie j w  sp raw -e  p o w r ó c e n ia  p o ­
k o ju  w  In d o c h in a c h  — p ism o, k tó ­
re  w y ja ś n ia  s ta n o w isko  rzą du  DRW  
cq do u re g u lo w a n ia  p ro b le m ó w  po­
lity c z n y c h  W ie tn a m u .

Rząd D e m o k ra ty c z n e j R e p u b lik i 
W ie tn a m u  i  c a ły  n a ró d  w ie tn a m ­
s k i — s tw ie rd z a  p ism o — proszą o 
szybsze u re g u lo w a n ie  s y tu a c ji po ­
l ity c z n e j w  W ie tn a m ie  i  z w o ła n ie  
k o n fe re n c ji  k o n s u lta ty w n e j w  s p ra ­
w ie  w y b o ró w .

0  M O S K W A . P rzeszło  700 ty * ,  apa­
ra tó w  te le w iz y jn y c h  w y p ro d u k o ­
w a ł ju ż  w  ro k u  b ież. ra d z ie c k i 
p rze m ys ł ra d io te c h n ic z n y . C a ło ­
ro czny  p la n  p ro d u k c ji  p rz e w .d u je  
dosta rczen ie  na  ry n e k  760 ty s . te ­
le w iz o ró w .

0  L O N D Y N  ( In f .  w ł.) .  W  c iągu  
o s ta tn ic h  12 m ie s ię cy  na  s k u te k  
n ie szczę ś liw ych  w y p a d k ó w  na  d ro ­
gach W ie lk ie j B r y ta n ii  z g in ę ło  5 
ty s . osób, 57.201 o d n io s ło  c ię ż k ie  
ob ra że n ia , zaś 167.070 zosta ło  le k k o  
p o tu rb o w a n y c h . W  p o ró w n a n iu  z 
p o p rz e d n im  ro k ie m  s p ra w o zd a w ­
czym  ilo ś ć  n ie sz c z ę ś liw y c h  w y p a d ­
k ó w  na d rog a ch  wrz ro s ła  o 1 p roc .

0 D E L H I. W e d łu g  o f ic ja ln y c h  da­
n y c h  o p u b lik o w a n y c h  w  C olom bo, 
C e jlo n  w  d n iu  31 g ru d ftia  1934 r. 
l ic z y ł  8.473.000 m ieszka ń có w .

NASZKOW SKI: Narody 
oczekują zawarcia
m iędzynarodowej

konwencji rozbrojeniowej
NOWY JORK. W Komisji Politycznej toczy się dyskusja 

nad sprawą rozbrojenia oraz środków zmierzających do 
dalszego osłabienia napięcia międzynarodowego. Zabierali 
głos przedstawiciele Francji, Polski, Turcji, Norwegii, Cze­
chosłowacji, USA i inni.

Przedstawiciel Polski, Nasz- 
kowski powiedział m. in.:

W roku bieżącym rząd pol­
ski nie czekając na decyzje 
m i ęd zy n a rodowe pes ta nowi I
zmniejszyć stan liczebny swo­
ich sił zbrojnych o 47 tysięcy 
żołnierzy, którzy zostają prze­
sunięci do twórczej pracy w 
gospodarce narodowej.

W tej decyzji rządu polskie­
go znalazła wyraz gotowość na­
szego narodu do uczestniczenia 
w realizacji szerokiego progra­
mu rozbrojenia, który przy­
niósłby olbrzymie korzyści 
wszystkim narodom świata.

Pamiętamy też wszyscy, że 
momentem zwrotnym w dzia­
łalności Podkomisji, który 
wzbudził powszechne nadzieje, 
były pre.pozycje radzieckie z 
10 maja br.

Przedstawiciele mocarstw za­
chodnich w Podkomisji nie mo­
gli nie przyznać, że wnioski ra­
dzieckie z 10 maja cechowało 
dążenie do osiągnięcia porożu-

5 ła t
więzienia 
za 5

NOWY JORK. Sąd w Far- 
fnington (stan Utah) skazał na 
5 lat więzienia za poligamię 
54-letniego elektrotechnika Eu- 
§ene Jentzscha. Oskarżony 
Jentzsch miał..: aż pięć żon i 
Przeszło 20 dzieci.

a ta k o w a n y  w ie lo k ro tn ie  b y .
u g ru p o w a n ia  p o lity c z n e  za swą sprzeczną

(z p rasy )
a ta k o w a n y  p rzez ro zm a ite  
z in te re s a m i F ra n c ji  p o lity k ę .

mienia z mocarstwami zachod­
nimi.

Impas w pracach Podkomi­
sji powstał w związku z tym, 
że przedstawiciele mocarstw 
zachodnich nalegali, aby Pod­
komisja zajęła się wyłącznie 
zagadnieniem inspekcji, pozo­
stawiając nadal na uboczu klu­
czową sprawę konwencji o za­
kazie broni masowej zagłady 
oraz redukcji zbrojeń i sił 
zbrojnych, której przygotowa­
nie powierzyła Podkomisji re­
zolucja Zgromadzenia Ogólne­
go z 4 listopada 1954 r. W 
ten sposób mocarstwa zachod­
nie zmierzają do całkowitego 
przestawienia pracy Podkomisji 
na zagadnienie kontroli nie nad 
rozbrojeniem, lecz nad konty­
nuacją zbrojeń. Jest to więc 
'wyraźny krok wstecz w sto­
sunku do rezolucji Zgromadze­
nia.

Zdaniem delegacji polskiej 
naczelne zadanie ONZ w tej 
tak ważnej dziedzinie może 
zostać zrealizowane przez za­
warcie międzynarodowej kon­
wencji rozbrojeniowej, przewi­
dującej znaczną redukcję sil 
zbrojnych i zbrojeń, zakaz bro­
ni atomowej i  wodorowej oraz 
ustanowienie międzynarodowej 
kontroli nad wykonaniem tej 
konwencji. Uważamy, że pierw­
szym krokiem ku realizacji te­
go zadania mogłoby być po­
rozumienie co do punktów, w 
których nastąpiła już zgodność 
s.anowtsk lub ich zbliżenie, 
laka krok napełniłby otuchą 
serca milionów ludzi na kuli 
ziemskiej, oczekujących od nas 
niecierpliwie po tylu latach 
bezowocnej dyskusji jakichś 
p.erwszych realnych czynów.

Załamany gabinet Faure'a

Kierownictwo SFIO
sprzeciwia się koalicji wyborczej

z komunistami
PARYŻ. Głównym wydarzeniem ostatniej doby w rozwija­

jącej się obecnie kampanii wyborczej są uchwały Rady Kra­
jowej partii socjalistycznej (SFIO), która zebrała się w Puteaux, 
aby ustalić taktykę wyborczą tego stronnictwa.

Obrady toczyły się pod zna­
kiem apelu Francuskiej Partii 
Komunistycznej o utworzenie 
koalicji wyborczej między ko­
munistami a socjalistami. Kie­
rownictwo SFIO wzięło na sie­
bie ciężką odpowiedzialność, 
zajmując negatywne stanowisko 
wobec tego apelu. Wielu uczest­
ników obra# podkreślało ko­
nieczność nawiązania koalicji z 
komunistami przynajmniej w 
części okręgów.

To nie je s t
humor

NR 5-
M/\2 NR 4M
... - * » * « * -  V o .

H IV

„R e k o rd z is tk ą  ś w ia ta  w  ro z ­
w od a ch  je s t p a n i B e v e r ly  N i­
na  O 'M a lle y  z Los A nge les. 
M im o # że m a 44 la ta , b y ła  
ju ż  Î3 -k ro tn ie  ro zw ie d z io n a . 
O becn ie  p rz y g o to w u je  się do 
14 w esela. W  ro z m o w ie  z n a ­
szym  sp raw ozdaw cą  p rz y z n a ­
ła  s ię, że n ie  p a m ię ta  ju ż  n a ­
z w is k  w s z y s tk ic h  sw ych  
m ę żów “ .

„N E W  Y O R K  H E R A L D  
T R IB U N E “  (USA)

„R z ą d  gen. F ra n co  m a  za­
m ia r  w p ro w a d z ić  k a rę  w ię ­
z ie n ia  za a n a lfa b e ty z m  w  H i­
s zp a n ii“ .

„ T IM E S “  (A n g lia ) 
A G E N C J A  R E U T E R A

C h a ra k te ry s ty c z n e  ośw iadczen ie  
z ło ż y ł se k re ta rz  g e n e ra ln y  SFIO  
G u y  M o lle t. P rz y z n a ł on podczas 
o b ra d  k ie ro w n ic tw a  te j p a r t i i ,  że 
część s o c ja lis tó w  o p o w iad a  się za 
so juszem  w y b o rc z y m  z k o m u n is ta ­
m i „ze  w zg lę d ó w  ta k ty c z n y c h “ . 
To te ż  G u y  M o lle t  dopuszcza m oż­
liw o ść , że w  n ie k tó ry c h  d e p a rta ­
m e n ta ch  d o jd z ie  do za w a rc ia  ta ­
k ie g o  so juszu .

K o m e n tu ją c  d ecyz ję  k ie ro w n ic ­
tw a  S F IO , „H u m a n ité “  p isze :

„P o z o s ta je  m im o  w szystko  fa k -  
• ’ J ™ R odczas ob ra d  R ady K ra jo -  

w e j S F IO  p rz e d s ta w ic ie le  lic z n y c h  
fe d e ra c ji w y p o w ie d z ie li się za so­
jusze m  z k o  m u n is ta m i. W iększość, 
k tó ra  os ta teczn ie  p rz e c iw s ta w ia ła  
się te m u  so ju szo w i, n ie  Jest b y n a j-  
m n ie j im p o n u ją c a . Po raz p ie rw szy  
od  w ie lu  la t  b a rd zo  s iln a  m n ie j­
szość w y ra z iła  zgodę na  jed n o śc io - 
we p ro p o z y c je  p a r t i i  k o m u n is ty c z ­
n e j. N ac isk  o p in i i  p u b lic z n e j na 
rzecz ta k ie g o  ro zw ią za n ia  je s t bo ­
w ie m  s iln ie js z y  n iż  k ie d y k o lw ie k .

„Z w y c ię s tw o “  G u y  M o lle ta  n a ­
p aw a  re a k c ję  now ą  n ad z ie ją . N ie ­
c h a j je d n a k  n ie  ż y w i ona z b y tn ic h  
z łudzeń . W o s ta tn ie j in s ta n c ji  za­
d e c y d u ją  w y b o rc y “ .

NOWY JORK. W dniu 6 bm. 
odbyła się w Waszyngtonie kon- 
lercneja prasowa zwołana przez 
sekretami stanu USA J. F. 
Dullesa.

Na początku konferencji Dul- 
les omówił treść komunikatu 
amerykańsko - portugalskiego 
2 2 grudnia br. i bronił tez za­
wartych w tym komunikacie. 
Powtórzył on m. in. zawarte w 
komunikacie sformułowanie, że 
Goa jest „prowincją portugal­
ską“ ,

Dulles wyraził niezadowole­
nie z powodu oświadczeń Buł­
ganina i Chruszczowa, dotyczą­
cych „polityki mocarstw zachod­
nich na Dalekim Wschodzie i 
znajdujących się tam prowin­
cji portugalskich“ . Twierdzi! 
on, że celem tych oświadczeń 
było rzekomo stworzenie atmo­
sfery „nienawiści i  uprzedzeń“ . 
Na pytania korespondentów, 
czy osiągnięto jakiś postęp w 
rokowaniach chińsko - ame­
rykańskich w Genewie, J. Dul­
les odpowiedział, że w danym 
wypadku należy mówić nie o 
braku postępu, lecz o tym, że 
w istocie rzeczy nie są podej­
mowane żadne kroki w spra­
wach co do których osiągnięto 
porozumienie.

Z dalszych odpowiedzi Dulle­
sa wynikało, że Stany Zjedno­
czone nie zamierzają rozstrzyg­
nąć zasadniczych problemów 
spornych między USA a Chiń­
ską Republiką Ludową.

Sekretarz stanu USA wypo­
wiedział się ponownie przeciw 
ko przyznaniu Chińskiej Re 
publice Ludowej miejsca w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

32 żołnierzy
zginęło

w czasie manewrów
w  U S A

NOWY JORK (Inf. wł) .  W
niedzielę zakończyły się 3-t.y- 
godniowe manewry wojsk lą­
dowych i lotniczych USA. W 
manewrach tych wzięło udział 

‘Zp- żołnierzy piechoty ; 
30 tysięcy lotników. Manewry 
odbywały się na obszarze 7 mi 
lionow akrów w zachodniej 
części stanu Louisiana. W cza- 
s.e pizeprowadzania ćwiczeń 
których celem było odparcie 
„ataku atomowego“ poniosło 
śmierć 32 żołnierzy.

Jak wynika z komunikatu 
ogłoszonego przez władze wci­
skowe, przyczyną śmierci były 
pizeważnie wypadki samocho­
dowe,- samolotowe oraz wypad­
ki w czołgach. Manewry zakoń­
czyły się, „zwycięstwem“ sił 
obronnych.

K ra j b lis k i a jednak nieznany

U przyjaciół 
zza T atr1}

(N o ta tk i z podróży do Czechosłowacji)
t----- . ODCZAS wędró- [ napisów. W Gottwaldowie nie
I & A wek po Czecho- j zrobiły już one na mnie ta

L y  Słowacji nie mo- ' kiego wrażenia po licznych
gę się oprzeć j wędrówkach po Czechosłowa

I B  prześladującej ! cji. Kiedy jednak po raz
•SŁ mnie stale poku-! pierwszy zobaczyłem tak:

sie ciągłego konfrontowania j plakat, byłem naprawdę wzru- 
tego co widzę tutaj z naszą szony. Wzruszony kultura!
polską rzeczywistością. Nie 
chodzi o rzeczy wielkie. W 
tych sprawach próby konfron­
tacji miałyby charakter co naj­
mniej niesłuszny. W porów-

nym. niesloganowym i suges­
tywnym działaniem plakatu, 
który towarzyszył nam wszę­
dzie, gdziebyśmy się nie ob­
racali. Nie wiem czy dzięki

naniu z Czechosłowacją kraj j tym właśnie plakatom na 
nasz miał Start daleko nie-1 drogach czechosłowackich pa- 
równy. My zaczynaliśmy od ! nuje idealny porządek. Ale 
podstaw, podczas gdy Czecho- I widziałem, że kierowca nie 
Słowacja była krajem zagos- ! minie nawet cyklisty- na szo- 
podarowanym i nie zniszczo-1 sie, nie wyrzuciwszy uprzed- 
nym w okresie ostatniej woj- i nio z lewej strony czerwonej 
ny. Ale w sprawach małych strzałki. Plakaty takie wi
(jakże jednak ważnych) z 
pewnością możemy i powin­
niśmy mieć do siebie preten­
sje. Obserwując drobne fakty

działem przy wjeździe nawet 
do małych wiosek i osiedli. 
Jakby to odświeżyło nasze 
drogi, gdyby o takich plaka-

z' życia codziennego, czuję się i tach chciało pomyśleć Mini 
tu jak Kolumb. Odkrywam sterstwo Transportu Drogo- 
stale coś nowego, a przede \ wego i Lotniczego i nasze ra- 
wszystkim to, że my w Pol- dy narodowe. Czyżby nikt z
sce bardzo mało znamy Cze­
chosłowację, mimo że tyle 
mówimy o wymianie doświad­
czeń i że Czechosłowacja jest 
naszym tak bliskim i dobrym 
sąsiadem. Czechosłowację zna­
my od wielkiego dzwonu — 
wiemy ile produkuje stali, ja­
ki ma przemysł, wiemy, że 
ma „Skody“ , „Zetory“ , czyli 
to wszystko, co można znaleźć 
w przeciętnym podręczniku 
geografii. To chyba jednak 
stanowczo za mało. Nic, albo 
w każdym bądź razie bardzo 
mało wiemy o człowieku w 
Czechosłowacji, jego przyzwy­
czajeniach i zainteresowa­
niach, o ulicy czeskiej, o kul­
turze i obyczajach, o po­
wszednim dniu i życiu co­
dziennym naszego sąsiada zza 
Tatr. A jeśli mówimy o wy­
mianie doświadczeń, o tym 
wszystkim, co ma nam pomóc 
w lepszym organizowaniu i 
urządzaniu sobie życia, to i

tych instytucji nie był w Cze­
chosłowacji?

★

W  centrum miasta, gdzie 
zostawiamy samochód 
przytłoczeni jesteśmy z 

jednej strony potężnym cen­
tralnym korpusem fabryki bu­
tów, z drugiej strony nowo­
czesnym, o prostych liniach 
szesnastopiętrowym hotelem 
„Moskwa“ . Przed zwiedze­
niem fabryki udajemy się na 
szklaneczkę osiemnastoprocen- 
towego „sanatora“ do restau­
racji hotelowej. Ogromna sala 
lśni czystością. Kiedy kelner 
ubrany na czarno podaje nam 
kartę, zwrracam uwagę na 
napis w prawnym rogu u góry 
„Skupina I I I “ . Okazuje się, 
że jesteśmy w lokalu I I I  ka­
tegorii. Zdążyłem się już prze­
konać, że Czesi wcale nie ma­
ją skłonności do tak częstego 
jak u nas zaszeregowywania 
restauracji do I kategorii czychyba i o tych drobnych spra- : ekstrak’asv Swach zapominać nie można. wym>sjanld ekstrab.asy „b

★

J EDZIEMY do krainy bu- 
tówa Od samego rana 
deszcz leje jak z cebra. 

Ciężkie ołowiane chmury w i­
szą nisko w przełęczach gór­
skich. Mimo południowej po­
ry gęsta mgła ścieli się na 
gładkiej jak stół szosie. K ra j­
obraz jest nader malowniczy. 
Mijamy wspaniałe zamki hi­
storyczne, pamiętające czasy 
wojen husyckich. Szosa pnie 
się w górę, to znów opada w 
dół. Kierowca z napięciem mi­
ja liczne „zakręty śmierci“ . 
Okolicami szczególnie zachwy­
ca się towarzysząca nam Au­
stralijka, starsza pani o nie­
bieskich (!) włosach i czerwo­
nym kapelusiku obsianym nie­
bieskimi cekinami, która sta­
le narzeka na monotonię kraj­
obrazu w okolicach Sidney.

dla miejsc, gdzie człowiek 
przychodzi po prostu zjeść 
obiad. Nieliczne lokatę I  ka­
tegorii to przeważnie super- 
komfortowe lokale nocne.

Na zwiedzenie zakładów o- 
buwia w Gottwaldowie trzeba 
stracić więcej aniżeli jeden 
dzień. Ogromny kombinat, w 
którym zatrudniona jest więk­
szość mieszkańców miasta, nie 
licząc tych, którzy dojeżdżają 
wygodnymi autobusami CSAD 
z okolicznych osiedli, W'ymaga 
od zwiedzającego nie tylko 
dużej ilości czasu, ale przede 
wszystkim zainteresowania. A 
tego, w przeciwieństwie do 
czasu, mamy aż za dużo.

Na dziedzińcach fabrycz­
nych panuje porządek i czys­
tość, w korytarzach potężne­
go biurowca czujemy się jak 
w ogromnym laboratorium. 
Korytarze wyłożone są masą

Na stokach licznych w'znie- j tłumiącą kroki. Na każdym 
sień rozsiadły się tu winnice, i piętrze wspaniały hall ze sto- 
które dają W'caie mocne, cho- j likiem, wygodnymi fotelami i 
ciąż kwaśne wino. Mijamy j  kwiatami. Na V III piętro do- 
Pesinok, czechosłowacką „Zie- j stajemy się szybkobieżną win- 
loną Górę“ że wspaniałą win- j dą. Przedstawiciel kierowmic- 
nicą, okalającą średniowiecz- j tw-a kombinatu, inżynier z 
ny zamek. Tutaj odbywają się ¡ działu planowania wyprowadza 
centralne uroczystości wino- j nas do wspaniałego gabinetu 
brania, przypadające znacznie dyrektora, w którym kiedyś 
później niż u nas. Jest zim- i zasiadał Tomasz Bata — za- 
no. Kierowca pociesza, że, łożyciel tego królestwa bu-
wnet będziemy w Gottwyaldo- 
wńę. Po chwili z mgły, po 
prawej stronie szosy wynurza 
się ogromnej wielkości plakat 
z napisem: „Witamy Was w 
Gottwaldowue. Prosimy jechać 
ostrożnie i powoli“ . Trochę 
odmiennej treści plakat żegnał 
nas, gdy późnym wieczorem 
wyjeżdżaliśmy z Gottwraldo- 
wa: „Dziękujemy Wam za o- 
strożną jazdę. Do zobaczenia 
jeszcze raz w Gottw’aldowie“ . 
Nie mogę powstrzymać się od 
kilku uw'ag na temat tych

tów. W szklanych gablotach 
widnieją najnowsze modele 
pantofli damskich od złoci­
stych, balowych, na wyso­
kich i cienkich jak zapał­
ka obcasach do sporto - 
w.veh butów męskich. Wśród 
czterech ścian gabinetu, w 
którym ważyły się nie - 
gdyś losy tysięcy robotników, 
usłyszeliśmy o jedynej w 
swoim rodzaju historii czes­
kiego multimilionera.

A. M IRECKI 
(Dokończenie nastąpi)

MÈÊÊ &
T E A T R Y

19, 20, P rz y ja ź ń  _  „B ia ła
* rz y w a “ — g. i i ,  i3, i S, n , g, 
18.30 i  20.30 z k o n c e rte m  M ło ­
da G w a rd ia  _  „B a jk a  o 
S trza le  — g. u , „ Z ło te  ia b l-  

S- 12. U , 16, „B ia ła  g iz y w a  — g, i7.30 ! ]9 .30 z 
k o n c e rte m , P o lo n ia  — s ó l 
? ,en? l“ , — e- 14. 16, 16, 20;
, ,  , rM a -i ~  ..T rz p io tk a "  — g. 
i r  ' L  , 1?’ 18-15' 20.30 (n a d p r.
N ie d z ie ln y  p o ra n e k ). W —Z  —
inT ,T y  n L a r ty “  -  8- 12.45. 16, 18.15, 20.30, O ch o ta  — „S k ą d

i 5!? zn am y "  — g- 14, 16, 
„ B łę k i tn y  k r z y ż "  _  g. i 8, 20, 
s to l ic a  — „ R io  E sco n d id o “  — 
8- 14, 16, 18, 20, S y re na  „P ię k -  
nośc i n o c y "  _  g. I4 , 16, 18,

iosc"  — l 0, „ „ W y r o c z n ia "  —Ludowy  ̂ 14. 16, 18, 20, D a r — „M iło ś ć  
na w ira ż u "  — g. 17, 19, O ł-

8), M ło -  
„ F a r fu r k a

P o ls k i -  „ D z ia d y "  — g ł8 
K a m e ra ln y  _  „ D o m  k o b re t" _ '  
8- »9, N a ro d o w y  — „O s t ry  dv  
z u r " m~” 8. 10.15, W spó łczesny
— .JT ea tr K la r y  G a z u l"  — g. 

D om  WoJsk a  P o lsk ie g o  —
„W e s e le "  - -  g. ig, A te n e u m  — 
,.N eapo l m ias to  m ilio n e ró w “ — 
£• 19 M ło d e j W a rsza w y  ~— 
„B a lla d y  j ro m an se “  —
I9.no (M a rsza łko w ska  
d e j W a rsza w y  — 
k ró lo w e j B o n y “  — g tfi ro 
• S tu d e ncka  m iło ś ć "  — g. io ^o’ 
P o w sze ch n y  — „ im ie n in y  p.’

' ~  19 (za m kn.),L u d o w y  _  „p ó ź n a  m iło ś ć “  — 
£. 19 (S zw edzka  2-4)
— ..S yn m a rn o tra w n y “  _ e
19 (K ró ie w s k a  13), S y re na  -  
. .D ia b li n a d a li“  — g. j9 ) O pe-

~  ..S tra szn y  d w ó r “ ’ — a 
19, O p e re tk a  — „N o c  w  W e- 
n e c j i “  _  g. 19, L a lk a  - „ K r z e -
K a H "  w' B a  ̂ ~  A sza r 

d i 4. T  17 G u liw e r  — ..P io tru ś  Z u c h “  — c 17 
E s tra d a  na Ż o lib o rz u  ~l 
^ Ig ra s z k i t r a fu  i  m iło ś c i“  —

KINA
M o s k w a  — ,.Ire n a  do d o ­

m u *  — g. 14, ie , 18, 20, P raha
— ..Ire n a  do d o m u “  — g. 14,
16 (g. 18 z a re z e rw o w a n y ), 20'
P a lla d iu m  — ..E lż b ie ta -J o a n - 
na -  L y z is t ra ta “  — g. h .
18, g. 29 z a re z e rw o w a n y  S la^k
— ,,W o łga— W o łg a “  —  ’ g. i4 (
16, 18, 20, M u ra n ó w  — Ire n a  p r / pn ,/a "T oad*’ “  * ’ 0UU
do d o m u “  -  g. 15, 16, 17 18* ?  ’ H '40 ” K to  fozpoźna

sz tyn  — „ L i l i o m f i “  — g. 17, 
19.15. Radość ■— „P ró b a  w ie r ­
n o ś c i"  — g. 17, 19,45. M a zow - 
sze „u p a d e k  E m ira tu "  — 
8- 16, 18, 20.

R B D I O
d n i a  9 G R U D N IA  19S5 R.

(P IĄ T E K )
P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m
P ro g ra m  d n ia  5.50. 12.35,

W ia do m o śc i 5.30 , 6.30, 8.00,
8.30. 14.00, 1S.15, 21.30, 23.50.

5.05 M e lo d ie  ro z ry w k o w e , 
5.20 G im n a s ty k a , 5.45 K a le n ­
d a rz  ra d io w y , 5.55 „ w  szyb ­
k ic h  te m p a c h " , 6.15 D !a  ro ­
d z icó w  — pog. „O  p rzyspo so ­
b ie n iu  d z ie c k a ". 6.40 M u z y ­
ka. Od godz. 7.10 do 
9.00 T ra n s m is ja  p r. I

godz.
9.00

, ------- » o o yu Ł iia
a k to  z g a d n ie "  — aud . d la

k la s  I  1 I I ,  13.00 K o n c e r t , 14,10’ 
„N a ro d z in y  G ro d u  Z b ó ż "  — 
o.pow. W . S o ło u ch in a , 14.30 
Radź le c k  i e m e lo d ie  f i lm o w e , 
15.03 U tw o ry  fo r te p ia n o w e , 
k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h  i 
ra d z ie c k ic h , 15.25 R y b ic k i 
„G o d y  w e s e ln e " , 16.00 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h , 17.00 Z  życ ia  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o , 17.30 
N a  w a rs z a w s k ie j fa l i.  18.00 Na 
s p o r to w e j fa l i ,  18.20 O d tw o ­
rz e n ie  fra g m e n tó w  k o n c e r tu  
ze z ja z d u  P a ń s tw . W yższych  
S z k ó ł M u z y c z n y c h , 19.00 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 19.25 Re­
p o rta ż  l i te ra c k i,  19.40 „ K o m ­
p o z y to r  ty g o d n ia "  F ry d e ry k  
H ae n d e l, 20.25 D y s k u s ja  p rzed  
m ik ro fo n e m , 20.40 M u z y k a  ta ­
neczna , 22.00 K ro n ik a  s p o r­
to w a , 22.i  o K o n c e r t  s y m fo ­
n ic z n y  m u z y k i b u tg a rs k ie i,  
22.50 F e lie to n  (w  p rz e ™  ie 
k o n c e r tu ) , 23.00 d. c. k o n ­
c e rtu .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t”

P o ls k ie  R ad io  zas trzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie . ;

W piątek. 9 bm. o godzi­
nie 20.25 w programie dru­
gim Polskiego Radia, usły­
szymy dyskusję o miłości I 
przyjaźni, o małżeństwie i 
rozwodach.

W dyskusji poza studen­
tami Uniwersytetu War - 
Szawskiego wypowiedzą się 
także Irena Krzywicka i 
Jerzy Lovell.



mM&sms,
ZOStilĆ MISTRZEM R u g b y !

S z k o ła

Okolicznością które przeszka- I lepiej niż ta ,.w  której się u-
dzaj<̂  mi zostać mistrzem w czylem! 
sporcie nie zaciekawią chyba j 
czytelników. — Mam bowiem I 
33 lata. Przeszedłem w czasie ■
okupacji Oświęcim, byłem k il­
kakrotnie ranny, ciężko choro­
wałem. Racz jasna, że nie mo­
gę się ubiegać o mistrzostwo.

Pozwólcie wobec tego, że 
swoją wypowiedź w dyskusji 
sformułuję inaczej. Postaram 
się odpowiedzieć na pytanie: 
dlaczego mimo wszystkich tych 
przejść mogę jeszcze konkuro­
wać na skoczni, trapezie, a 
nawet na korcie tenisowym z 
licznymi, niestety bardzo licz­
nymi, młodymi ludźmi.

Z a c z n ijm y  od fa k tó w . Podczas 
F e s tiw a lu  zaszedłem do p a rk u  
M iędzyszko lnego , gdzie  p rz e p ro ­
w adzano  p ró b y  na odznakę s p o r­
to w ą . S p y ta łem  zna jom ego  d z ie n ­
n ik a rz a  dlaczego n o rm y  na zło tą  
odznakę F e s tiw a lu  są ta k  żenu­
ją c o  n isk ie . To w arzysz  m ó j in a ­
cze j p od ch o dz ił do s p ra w y . Po- 
w ie d z ia ł m i ty lk o  — „s p ró b u j w y ­
konać, a po tem  m ó w " , nosz to  do 
za k ła d u  i  ta k  ja k  s ta łem , w  u- 
o ra in u , p rzesko czy łe m  pop rze cz­
kę , skoczy łem  w  da l za w y z n a ­
czoną kre skę  1 w s p ią łe m  Sie po 
u r.ie  bez pom ocy  nóg.

Nie cieszył mnie jednakże 
wygrany zakład. Spoglądałem 
na młodych ludzi — normalnie 
zbudowanych, dobrze odżywio­
nych, którzy z trudem, lub bez­
skutecznie wykonywali ćwicze­
nia. Widok ich popsuł mi rów­
nież radość z osiągniętego na 
sąsiednim stadionie pięknego 
wyniku Chromika. Podobnych 
przykładów — np. przy zdawa- ; 
niu SPO w szkołach — można j 
by przytoczyć więcej.

Zrobiliśmy dużo oczywiście 
d’a wychowania człowieka 
zdolnego do pracy 1 obrony, i 
Ale zrobiliśmy niewspółmiernie 
mało w stosunku do tego, co 
powinniśmy uczynić, co mogliś­
my zrobić, niewspółmiernie ma­
ło w sprawie umasowienia spor- j 
tu, chociaż wiele o tym pisaliś­
my i mówiliśmy.

Wróćmy do pytania — dla­
czego mimo podanych na j 
początku trudności, mogłem 
wykonać przepisowe ćwiczenia 
SOF, dlaczego mogę wygrywać 
z młodymi ludźmi w tenisa, 
chociaż nauczyłem się grać do­
piero w tym roku. Część od­
powiedzi na nie, to niski po­
ziom sportowego przygotowa­
nia młodzieży.

A  ja k  b y ło  ze m ną?
W  szkole, w  k tó re j u c z y łe m  sle 

p rzed  la ty ,  s p o rt s ta n o w ił je d e n  z 
p ods taw ow ych  e le m e n tó w  w y c h o ­
w an ia . Szkoła ta b y ła  ra żą cym  w y ­
ją tk ie m  w  p o ró w n a n iu  z m asą in ­
n y c h  szkó ł p rz e d w o je n n y c h , gdzie  
tego  ro d z a ju  w a ru n k ó w  d la  ro z ­
w o ju  sp o rtu  n ie  b y ło . C ho d z i m i o 
L ic e u m  K rz e m ie n ie c k ie . P o tra f io ­
n o  tam  s tw o rzyć  a tm os fe rę , w  k tó ­
re j u czn io w ie  u p ra w ia li le k k o a t le ­
ty k ę  i  g ry  ręczne z pas ją  boda j 
w .ąkszą  n iż  ..d z ik ie "  d ru ż y n y  w  
tu rn ie ju  „Ż y c ia  W a rs z a w y " . R oz­
g ry w a liś m y  zaw ody p om ię d zy  k la ­
sam i i szko łam i, re g u la rn e  za w o d y  
m ięd zyszko ln e  i  w ie lom ecze . P ro ­
g ram  o be jm o w a ł le k k o a t le ty k ę  
( tr ó jb ó j,  p ię c io b ó j i  d w ó jb ó j) ,  g ry  
ręczne, a w  z im ie  n a rc ia rs tw o , ły ż ­
w ia rs tw o  i  h o k e j. E n tu z ja z m o w a ­
l iś m y  się sportem , d łu g ie  g od z in y  
spędza liśm y na bo iskach , k tó re  sa­
m i n ie ra z  p rz y g o to w y w a liś m y , sam i 
o rg a n iz o w a liś m y  zaw ody, a p rze - 
p - t i  zu pe łn ie  n ieź le  u c z y liś m y  się. 

W a ru n k i zaw odów  i  t re n in g ó w  
b y ły  ta k  u k ładane , że n ik t  z nas 
n ie  m ó g ł ogran iczać się do je d n e j 
d y s c y p lin y  s p o rto w e j. K a ż d y  k to  . 
b ie g a ł — m u s ia ł skakać i  rzucać, I 
k to  g ra ł w  s ia tkę  czy kosza, m u - ! 
s ia ł u p ra w ia ć  le k k o a tle ty k ę .

N ie  w o ln o  nam  b y ło  n a to m ia s t 
g rać  w  p iłk ę  nożną. Zakaz b y ł 
k o n s e k w e n tn ie  p rzestrzegany. Szko­
ła  pow o d ow a ła  się tu  w n io s k ie m  
w y c ią g n ię ty m  z p ra k ty k i,  że c h ło ­
p a k , k tó r y  zaczął g rać  z b y t wcześ­
n ie  w  p iłk ę  nożną — z a n ie d b yw a ł 
z w y k le  in n e  d y s c y p lin y , za n ie d b y ­
w a ł w szech s tro n n y  ro z w ó j s p o rto ­
w y .

Ale nie o tym chcę teraz pi­
sać. Kiedyś wraz z tym samym 
dziennikarzem, z którym wy­
grałem zakład w Agrykoli — 
porównywaliśmy wyniki uzy­
skane przez czołowych lekko­
atletów mojej szkoły z wyni­
kami 5 najlepszych ju n io -i 
rów z woj. warszawskiego. Po- I 
równanie nie wypadło dobrze 
dla juniorów. Wystarczy po­
wiedzieć, że 5 uczniów z 
mojej szkoły w 1939 roku ska­
kało ponad 6 m w dal (pa­
miętam nawet 4 nazwiska: Ol­
szewski, Piechowicz, Danysz i 
Ostrouchow). Ja, skacząc tylko ! 
5,50 m, bytem daleko za inny­
mi i nigdy nie predendowałem 
do reprezentacji lekkoatletycz­
nej.

Nie piszę oczywiście tego 
wszystkiego, by wychwalać L i­
ceum Krzemienieckie. Podane 
fakty pozwalają jednak łatwiej 
zdać sobie sprawę z niedosta­
tecznej dziś jeszcze troski o 
rozwój fizyczny człowieka w 
■wieku dla jego rozwoju decy­
dującym, w wieku szkolnym. 
Przygotowaliśmy i przygotowu­
jemy stale liczną kadrę fa­
chowców — absolwentów szkół 
wyższych 1 liceów pedagogicz­
nych typu WF, wydatkujemy 
wielkie sumy na budowę obiek­
tów sportowych, a w tym nieje j 
den milion na budowę i nieraz i 
świetne wyposażenie sal gim- ! 
nastycznych w szkołach. Ale I 
niestety ten olbrzymi w swoim 
zakresie wysiłek dziesięciolecia 
nie znajduje jeszcze pełnego 
odbicia w rezultatach. A powin- \ 

niśmy mieć przecież już dziś ! 
nie jedną, ale dziesiątki czy ! 
setki szkół rozwijających sport, J

„D o c ie ra "  się w reszc ie  sp raw a  k o ­
n iecznośc i w p ro w a d z e n ia  n a  nasze 
b o iska , n ie z n a n e j w  Po lsce , a b a r­
dzo p o p u la rn e j na  c a ły m  św ie c i#  
g ry  — ru g b y . P ie rw sza  „ ja s k ó ł­
k ę "  ju ż  m a m y . M g r  M a r ia n  B a l-  
ce rzak  o p ra c o w a ł p ie rw sze  p rzep is?  
te j  a t ra k c y jn e j d y s c y p lin y  f o r ­
to w e j, k tó ra  p ra g n ie  sp op u la ­
ry z o w a ć  w ś ró d  m ło d z ie ż y . P rz y ­
g o to w a ł ju ż  n a w e t w  W arsza­
w ie  k i lk a  d ru ż y n , z k tó r y ­
m i z a m ie rz a ł Jeslen ia  w y jś ć  na 
s to łeczne  bo iska . N ie s te ty , bez - 
n a d z ie jn a  pogoda p o k rz y ż o w a ła  m u  
s z y k i. Z a p o w ie d z ia ł je d n a k , że s to ­
lic a  w iosną  u jr z y  p ie rw sze  m ecze 
ru g b  stów . Z d ję c ie  p rze d s ta w ia  
fra g m e n t sp o tk a n ia  rn g b y  R zym  — 
P raga . S p ó jrz c ie , z a w o d n ic y  są u - 
b ra n i id e n ty c z n ie  Jak p iłk a rz e , p i ł -  

, . --------— ---------------- k a  — o w a ln a . P rze p isy  g rv?  N ie -
n e e n ^ ro T w o b fn lo e *  w sze ' h s t r ,o n - | Atugo  ukażą  się na  p ó łk a c h  k s ię - nego ro z w o ju  fiz y c z n e g o  i  p oko - H
ch an ia  sp o rtu . N ie  p o t ra f ię  n a to - i ' ,a c '1,mieeś —* _ T _ - y. .  a__  - ,  , 1

d e c y d u je !
O d p o w ie dz ia łe m  ju ż  i  na  d ru ­

gą część p o s ta w io ne g o  przeze 
m n ie  p y ta n ia , p o k a zu ją c , że szko-

m ia s t znaleźć o d p o w ie d z i na  p y ­
ta n ie  d laczego nasze s z k o ły  ta k  
m a ło  do tych czas  z ro b i ły  d la  ro z ­
w o ju  k u lt u r y  f iz y c z n e j, d laczego 
np. p rz y  w ie lu  w a rsza w sk ich  
szko łach  b ra k  c h o c ia ż b y  p r y m i­
ty w n y c h  bo isk , d laczego w reszcie  
s z k o ły  b a rd zo  często re z y g n u ją  z 
ta k  po tężnego ś ro d k a  w y c h o w a w ­
czego, ja k im  je s t s p o rt. Może w y ­
pow ie dzą  się w  te j  sp raw ie  o dp o ­
w ie d z ia ln e  „ c z y n n ik i '*  M in is te r -  
s tw a  O ś w ia ty .
To, że młodzież będzie oglą- 

dala zawody najlepszych na­
szych wyczynowców — nie wy­
starczy by stała się sprawną do 
pracy i obrony. Entuzjastów 
sportu mamy miliony, ale po­
winniśmy mieć przede wszyst­
kim miliony zdrowych, wszech­
stronnie rozwiniętych ludzi, a 
nie tylko kibiców i amatorów 
totalizatora sportowego.

mewi DBznm uiftxn sanm iN  deutscheh jucsko

Walter Ulbricht
o sporcie

KOSZYKARKI WARSZAWY
o krok od

nad

„Uprawiać sport — nie nadzorować“ — pod takim tyluleffl 
zamieszcza organ Centralnej Rady FDJ — „Jungę Welt“ wy­
jątki z przemówienia I  sekretarza KC SED i I  Wicepremiera 
hiRO tow. Waitera Cibrichia. Przemówienie to wygłoszone z osim o 
w czasie I I I  Centralnej Konferencji Sportowej w Karl-Marks- 
Stadt w końcu listopada br. Ponieważ czytelnicy, piszący do nas 
w związku z toczącą się na lamach gazety dyskusją „Co ml 
przeszkadza zostać mistrzem w sporcie?“  pytali kilkakrotnie, 
jak rozwiązuje się podobne trudności w innych krajach demo­
kracji ludowej, przedrukowujemy poniżej streszczenia 
wymienionego przemówienia. (W  numerze 2 „Y  zamieściliśmy 
artykuł z Rumunii — pi. „Jaką rotę spełnia UTM w rozwoju 
sportu w Rumunii“ ),

Walter Ulbricht poświęcił f wioną na rozwój sportu maso-

zwycięstwa
Sofią

PRAGA (telefon własny). W środę rano w hotelu „Paryż" 
w Pradze, gdzie mieszkają polskie koszykarki, biorące udział 
w turnieju o „Wielką Nagrodę Miasta Pragi“ , odbyła się pod 
kierunkiem trenera Grzechowiaka narada naszego zespołu 
w celu omówienia założeń taktycznych przed ważnym spot­
kaniem x Sofią. Po dłuższej dyskusji dziewczęta zdecydowały, 
że mecz ten będą w stanie wygrać, jeżeli od pierwszych mi­
nut spotkania prowadzić będą skuteczną, otwartą grę, stara­
jąc się w tym czasie uzyskać jak największą przewagę punk­
tową. Z tą myślą wybiegły Polki na boisko.

Od
redakcji

Na pytania licznych 
czytelników wyjaśniamy, że 
z braku miejsca nie będzie- 

|  my drukować wszystkich 
otrzymanych etosów w dy­
skusji: „Co mi przeszkadza 
zostać mistrzem w spor­
cie?“ Wszystkie listy zo­
staną natomiast wykorzy- 

i  stanę do podsumowania 
dyskusji. Wyjaśniamy tak- 

|  że, że nie ze wszystkimi 
twierdzeniami zawartymi 
w drukowanych wypowie­
dziach zgadzamy się. Ze 
swej strony zapraszamy 
wszystkich, którzy mają 
odmienne zdanie niż auto­
rzy drukowanych wypowie­
dzi — do dyskusji. Listy 
prosimy nadsyłać na adres: 

35 „Sztandar Młodych“, War­
szawa. ul. Wspólna 61 — 

|  „Dyskusja sportowa“.

Siadam
naszych

interwencji 
Ministerstwo Oświaty:

O d p o w ia da jąc  na  a r ty k u ł  „ P r o ­
b lem  m łod o c ia n e go  k ib ic a “ , za w ia ­
d am ia , że p odz ie la  s ta n o w isko  a u ­
to ra  i p o d e jm ie  w  G łó w n y m  K o m i­
te c ie  K u ltu r y  F iz y c z n e j s ta ra n ia  o 
w y d a n ie  w  te j sp raw ie  o d p o w ie d ­
n iego  za rządzen ia . (C hodzi o u m o ­
ż liw ie n ie  m ło d z ie ży  o g lą d an ia  w ię ­
kszych  im p re z  s p o rto w y c h  — p rz y p . 
re d .).

W  im ie n iu  m ło d y c h  c z y te ln ik ó w  
d z ię k u je m y  za o dpow iedź. K o rz y s ta ­
ją c  z o k a z ji p rz y p o m in a m y  G łó w ­
nem u  K o m ite to w i K u ltu r y  F iz y c z ­
n e j, a k o n k re tn ie  d y r . Dep. M ło ­
d z ieży  U czące j sie — to w . T op iszo - 
w i, że nada l in te re s u je  nas jego  
s ta n o w is k o  w  te j  sp ra w ie . O czeku ­
je m y  o d p o w ie d z i.

Zrzeszenie Sportowe 
„Gwardia“ —
Rada Główna:

Z  pingpongowych  
m istrzostw  

S kandynaw ii
S Z T O K H O L M . M ło d y  z a w o d n ik  

w ro c ła w s k ie g o  IK S -u  P ie trasze k  
s p ra w ił lic z n y m  m iło ś n ik o m  ten isa 
.w inowego w  P olsce l-adosną n ie ­
spodz iankę , w y g ry w a ją c  w  S z to k ­
h o lm ie  tu rn ie j  ju n io ró w  o m is trz o ­
s tw o  S k a n d y n a w ii.  Z w y c ię s tw o  P o­
la k a  w  ta k im  sa m ym  s to p n iu  
zaskoczy ło  nas, ja k  n ieo cze k iw a ne  
b y ły  p o ra ż k i p ie rw s z e j p a ry  św ia ta  
s t ip e k , A n d re a d is  (CSR) z ru m u ń ­
s k im  d eb lem  H ara s ta s i, G a n tn e r, 
czy p a ry  R ozeanu (R um .), A n d re ­
adis  (CSR) z W e r t l (A u s tr ia ) , D o li-  
n a r (.Tugosł.).

W  S z to k h o lm ie  z a k o ń c z y ły  się 
m is trz o s tw a  S k a n d y n a w ii w  te n i­
sie s to ło w y m , W g rze  p o je d y n c z e j 
k o b ie t m is trz y n i św ia ta  R um unka  
Rozeanu o dn ios ła  jeszcze ¡eden 
sukces w y g ry w a ją c  w  fin a ie  ż A n ­
g ie lk ą  H a y d o n  3:2. W  grze  m ę ż­
czyzn  p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł Sze- 
pesi (W ęgry),

W  f in a le  g ry  p o d w ó jn e j m ężczyzn 
Leach  (A n g lia )  i F lis b e rg  (S zw ecja) 
w y g ra li  z pa rą  w ę g ie rską  Szepesi, 
G y e ty a i 3:0.

R ozeanu i C e lle r  (R u m u n ia ) zdo­
b y ły  m is trz o s tw o  w  grze  p o d w ó t- 
n e j k o b ie t zw y c ię ż a ją c  parę  f r a n ­
cuską W a te l — A lb e r  3:1.

Ju ż  w  p ie rw s z y c h  m in u ta c h  m e ­
czu o kaza ło  s ię, iż  p la n  ta k ty c z n y  
m o ż liw y  Jest do z re a liz o w a n ia . 
G ra ją c  w  ty m  o kres ie  ś w ie tn ie , n a . 
sze k o s z y k a rk i o b ję ły  w y ra ź n e  
p ro w a d z e n ie  — 18:9. Z a n o s iło  się 
w ię c  na  pow ażną  sensację, g dyż  
trz e b a  p a m ię ta ć , te  d ru ż y n a  S o fii 
je s t  trz e c im  zespo łem  E u ro p y  (po 
ZS R R  1 CSR),

Je dn a kże  po c h w ila c h  e fe k to w ­
n e j i  s k u te c z n e j g ry  naszego zespo­
łu ,  p rz y c h o d z i m o m e n t za łam an ia . 
K o rz y s ta ją  z tego  B u lg a rk i,  p rz e ­
p ro w a d z a ją c  szereg s k ła d n y c h  a k - 1 
c j i  n a  nasz kosz i  g d y  sędzią  od- 
g w iz d u je  p ie rw szą  po ło w ę  sp o tk a ­
n ia  re p re z e n ta n tk i S o fii p row adzą  
29:24.

Po przerwie nasza drużyna 
ma znów momenty dobrej gry. 
Teraz zespół Polski jest w cią- 

wyrównuje na

N a jw ię c e j p u n k tó w  d ia  W arszaw y 
z d o b y ły  B e y e r — 17, K a p a łczyń ska
— 13 1 D ą b ro w s k a  — 8, d ła  S o fii
— W o jn o w a  — 29.

W  d ru g im  m eczu M o skw a  p o k o ­
na ła  B udapeszt «3:34 (30:19). N a j­
w ię ce j p u n k tó w  d la  M o s k w y  zdo ­
b y ły  K u z n ie c o w a  — 20 i  M a k s y m i­
lia n o w a  — 13, d ia  B u dapesztu  — 
Renesa — 8 I K o v a c i — t .

Andrzej Karpiński

swoje przemówienie g.ownie 
zagadnieniom sportu dziecięce­
go i młodzieżowego. Postawił 
on przed zebranymi działacza­
mi sportowymi NRD następują­
ce najważniejsze zadania:

ł  R o z w ija ć  s p o rt m asow y w  k o - 
■ ła c h  s p o rto w y c h  i  zd ecyd o w a ­
n ie  p o p ra w ić  p racę  w  d z ie d z i­
n ie  s p o rtu  dz iec ięcego  1 m ło d z ie ­
żowego.

2  D ia  zw ię ksze n ia  g o to w o śc i o -
^  b ro n y  k r a ju  ro z w ija ć  szerzej 

n iż  d o tych czas  s p o r ty  ob ro n n e . 
2  C zęście j i  le p ie j w y k o rz y ś ty -  

w ac w  p ra k ty c e  zdobycze 
n a u k o w e  w  d z ie d z in ie  k u lt u r y  i i -  
z y czn e j Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  i 
k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j oraz 
p od n ieść  p rzez  to  p o z io m  w y ­
s z k o le n ia  tre n e ró w  i  in s t r u k to ­
ró w .

atakugfym 
42:42

Jak się później okazało była 
to ostatnia okazja, abv nasze 
koszykarki zeszły z boiska jako 
triumfatorki! Od tego momen­
tu bowiem Bulgarki przyspie­
szają grę i wygrywają ostatecz­
nie 55:49 (29:24).

W  o d p o w ie d z i na  a r ty k u ł  „O  
p u n k ty  za w sze lka  ce n ę " — ko  - 
m u n ik u je ,  że za n ie d o p iin o w a  - 
n ie  badan ia  le k a rs k ie g o  z a w o d n icz ­
k i  M a r i i  D u m k i, k tó ra  b ra ła  u - 
d z ia ł w' m is trz o s tw a c h  P o ls k i Ju - 
n io ró w  i.  a. w e  W ro c ła w iu , z w ró ­
cona zosta ła  uw aga  o p ie k u n o w i re ­
p re z e n ta c ji ZS „G w a rd ia "  oh. Ł o - 
m o w s k ie m u  na R adzie  T re n e ró w

■ ■ ■ ■ ■ ■ m n B M B H W  L  z- w  d n iu  10.X I . 1935 r.

ZNACZK si *  * ly i/

z o k a z ji d z ie s ięc io lec ia  is tn ie ­
n ia  O N Z w  d n iu  24 p a ź d z ie rn ik a , 
poczta  szw a jca rska  w y d a ła  spe­
c ja ln y  znaczek p rz e d s ta w ia ją c y : 
k u lę  z iem ską  o toczoną w ie ń ce m  
w a w rz y n o w y m , a nad n ią  d a ty  
„1945—1953". Znaczek w y d ru k o ­
w an o  d w u b a rw n ą  ro to g ra w iu rą , w  
k o lo ra c h  n ie b ie s k im  i  ż ó łty m  w  
d ru k a rn i C o u rv o iSie ra , w e d łu g  
p ro je k tu  a r ty s ty  - . p la s ty k a  H a n ­
sa T h o n i'e g o . Znaczek te n  będzie 
w  ob iegu  ty lk o  do dn ia  31 g ru d ­
n ia  1955 ro k u .

R ów nocześn ie  w y d a n o  serię , 
sk ład a jącą  się z sześciu znacz­
ków'. Na znaczkach  o  w a r to ­
śc iach : 5 ra p . — sza ry ; lo rap . — 
z ie lo n y ; 40 rap . — n ie b ie s k i — 
w id z im y  p o d o b n y  ry s u n e k , ale 
bez da t. Pozosta łe  t r z y  z n a czk i o

w a rto ś c ia c h : 20 ra p . — c ze rw o n y ; 
00 rap . — b rą z o w y  i  2 f r .  — f io ­
le to w y  — p rz e d s ta w ia ją  a lego­
ryczn ą  postać, k tó ra  z n a jd u je  się 
w  b u d y n k u  O rg a n iz a c ji N a ro d ó w  
Z je d n o c z o n y c h  w  'G e n e w ie . 
Z n a c z k i te j  s e r ii p ro je k to w a ł ' 
ró w n ie ż  H ans T h ó n i, a w y d ru k o ­
w a ła  te c h n ik ą  s ta lo ry tn ic z ą  d ru ­
k a rn ia  szw a jca rsk ie g o  M in is te r ­
s tw a  P oczt i T e le g ra fó w . Z n a c z k i:
9 ra p , 10 rap , i 40 ra p , ry to w a ł 
A lb e r t  Y e rs in , a pozosta łe  20 
rap ., 60 ra p  i 2 f r .  — K a r l  A lb e r t  
B ic k e l. S e ria  ta  będzie  w  ob iegu  
aż do w y c z e rp a n ia  i  je s t  p rze ­
znaczona do w y łą czn e go  u ż y tk u  
e u ro p e js k ie j c e n tra li p o cz ty  O rg a ­
n iz a c ji N a ro d ó w  Z je dn o czo nych .

D R  Z . K O N A R Z E W S K I

IE ma w opowia­
daniach Dąbrow­
skiej obrazu
straszliwej m iej­
skiej nędzy, ni« 
ma naturali-

stycznego rysunku ukazujące, 
i  go ciemnotę, zabobon i zaco­

fanie ludu, nie ma wstrząsa- 
- jących opisów feudalnego u- 
I cisku. Nie ma tego wszystkie- 
' go, co mimo że było praw- 

|  dziwę, straszyło w niejednej 
E powieści i opowiadaniu o wsi, 

napisanych w okresie między 
-< wojnami.

Jest coś zupełnie Innego,
, coś bez czego trudno mło­

demu czvtelnikowi zrozumieć 
i prawdę tamtych czasów. Są 

ludzie prości: bezrolni ban- j 
dosi, dójki, stangreci, pastę- : 
rze, furmani, stróże nocni; a [ 

I  więc wszyscy ci, którzy żyli I 
j  wokół dworu.

''’Tn? - >. tr-'

£ł??b{ ogólnoludzkich prze. 
żyć człowieka nawet naj­
bardziej upośledzonego 
przez warunki społeczne. 
A tym samym pokazanie 
jeyo godności i jego war­
tości dla czasów 
łych” .

przysz-

Nie ma  ̂w  opowiadaniach 
nadzwyczajnych historii. Mó-

P o zyc ja  p rzed s taw ion a  na 
p o w yższym  d ia g ra m ie  pocho - 
dżi z p a r t i i  L e w e n fis z  — Z u - 
b a re w , g ra n e j w  Z w ią z k u  
R a d z ie ck im  w  1933 r. J a k  w i ­
d z im y  b ia łe  m a ją  dw a p io n y  
m n ie j i  s to ją  w ła ś c iw ie  bez­
n a d z ie jn ie . C zy m ogą się one 
u ra to w a ć?

w ł Kaczmarek w  obliczu 
czekającej go wędrówki 
do miasta — to i do tej 
jakiej zrozumiałości mię­
dzy ludźmi tyż nie blis­
ko. Ale żeby nojdalij, to 
ludzie nie som złe, tylko 
pourządzane majom wszy­
stko tak, że niech ręka 
Boska broni. Jak ino co, 
zaro człowieka o człowie-

4 U sunąć n ie d o c ią g n ię c ia  w  p ra ­
c y  w y c h o w a w c z e j w  k lu b a c h  

i  k o ła c h  s p o rto w y c h .

Trzeba zrezygnować z dotych­
czasowej praktyki w szkołach, 
polegającej na przeprowadzaniu 
niewiele dających gier zaba­
wowych itp., a podstawy spor­
tu w szkole budować na zasa­
dach nauk gimnastycznych Lud­
wika Jahna*). Trzeba skoń­
czyć z praktyką zmniejszania 
godzin w f w szkołach. Trzeba 
także przezwyciężyć braki spor­
tu pozaszkolnego. Odpowie­
dzialne za te sprawy jest M i­
nisterstwo Oświaty i podległe 
mu organa. Muszą one spowo­
dować m. in., by raz w tygod­
niu po południu w godzinach 
wolnych od nauki młodzież o- 
bowiązkowo uprawiała sport.

N a le ży  ró w n ie ż  z m ie n ić  s tan  
rze czy  is tn ie ją c y  w  k o ła c h  s p o r­
to w y c h , k tó re  o b e jm u ją  za le d w ie  
o k o ło  20 p ro c . m ło d z ie ż y . K o ­
n ie c z n y m  je s t, b y  k ie ro w n ic tw a  
k ó ł z a p e w n iły  a tra k c y jn ą  i  ży ­
w ą d z ia ła ln o ść  a po rtow ą , ja k  ró w ­
n ież o rg a n iz o w a ły  w spó ln e  za­
b a w y  i  r o z r y w k i d la  sp o rto w có w .

T o w . U lb r ic h t  . s k r y ty k o w a ł n ie ­
w ła ś c iw e  w y k o rz y s ty w a n ie  p a rk ó w  
k u ltu r y ,  w  k tó ry c h  b ra k  często u - 
rządzeń « p o rto w y c h .

Aktywistom FDJ tow. U l­
bricht poradził: „Pod pojęciem 
aktywu FDJ w sporcie rozu­
miem czynnych sportowców ł 
nłc Innego. Tylko tak może 
przedstawiać się działalność 
FDJ w sporcie. Działacze FDJ 
muszą sami grać w piłkę, a 
jeżeli nie chcą, to niech lepiej 
ze swołm „aktywem“ idą do 
domu. Jeżeli nie będziecie sa­
mi grali w piłkę, to nie uzy 
skacie oczywiście poważania 
wśród piłkarzy“ .

Praca zakładowych kół spor­
towych nie jest obecnie nasta-

wego i objęcie nim większości 
pracującycn. Główną przyczy­
ną tego braku jest to, że za­
rządy organizacji społecznych 
w zakładach pracy interesują 
się sportem tylko formalnie. 
Kierownictwo FDJ i rady zwią­
zków zawodowych w zakładzie 
nie znajdują drogi do sportow­
ców i same od uprawiania spor­
tu stronią. — Siedzą przy biur­
kach, „opracowują“ gigantycz­
ne plany, w których kopiują — 
w różny sposób przy biurach 
wymyślone — wzorcowe pia­
ny nadrzędnych instancji, a po­
tem są szczęśliwi, że wszystko 
zastało zaplanowane „właści­
wie“ .

S p o rto w c y  są lu d ź m i p e łn y m i 
ra d o śc i. N ie  chcą  w ie le  słyszeć 
o „ w o jn ie  p a p ie rk o w e j”  i  w z o r ­
c o w y c h  p la n a c h . N a d m ia r  p a p ie ­
ró w  t iu m i ic h  radość ż y c ia . I  
d la te g o  trz e b a  w reszc ie  skończyć  
z bezsensem  tego  ro d z a ju  b iu ­
ro k ra ty c z n y c h  p r a k ty k .

W następnym roku odbędzie 
się w Lipsku I I  Spartakiada 
NRD. Wszyscy działacze spor­
towi muszą wiedzieć, że w Lip­
sku oceniać się będzie przede 
wszystkim dwie sprawy: po­
ziom sportowy oraz udział w 
masowych imprezach sporto­
wych i ich treść. Wymaga to 
od trenerów i działaczy wyso­
kiego poziomu fachowego i głę­
bokiej pracy wychowawczej 
wśród powierzonych ich opie­
ce sportowców. Domagamy się 
takiego politycznego wychowa­
nia, które wskaże sportowcom 
właściwą drogę w walce o po­
kój, demokrację i socjalizm.

) . ^ , r y ?e ry k  L u d w ik  Jahn , 1788 
, , r - . ~  b r t  w y b itn y m  n ie ­

m ie c k im  te o re ty k ie m  g i i i ó L t “ * .  
W p ro w a d z i! po raz  p ie rw s z y  p rz y ­
rz ą d y  g im n a s ty c z n e  1 g im n a s ty k ę  
p rz y rz ą d o w ą  n a  s a li o raz  udo sko ­
n a l i ł  te o r ię  g im n a s ty k i n a tu ra ln e j 
— n a  w o ln y m  p o w ie trz u .

W  skrócie...
P R A G A . P ię k n y  sukces o d n ió s ł 

G rć rn lo w s k i na m ię d z y n a ro d o w y c h  
zaw odach  p ły w a c k ic h , „ A x a “  w  
P radze z u d z ia łe m  F ra n cuzó w , H o - 
le n d e re k  i  c z o łó w k i CSR. N a  400 
m d ow . G re m lo w s k i po n ie z w y k le  
p o ry w a ją c e j w a lce  p o k o n a ł Frań?- 
cuzów  M o n s o rrc ta  i  C o iig n o n a , 
z w y c ię ż a ją c  w  czasie 4,43,8.

S T A L IN O G R O D . M ecz zapaśn iczy  
S ta lln o g ró d  — L ip s k  żako lic z y ł się 
w  środę z w y c ię s tw e m  S ta lin o g ro d u  
6:2 p k t.

stępnej miłości Lucji z Po­
kucie autorka ratuje godność 
bohaterki, pokazując jak bar. 
dzo pragnie ona powrotu 
swego męża.

„Próba ciemności — 
pisze Dąbrowska w szki­
cu o Conradzie — niemi­
łosierna próba odjęcia lu ­
dziom świata złudzeń jest

Uważny czytelnik zapyta: 
ależ przecież w książkach 
Wandy Wasilewskiej, Jana 
Wiktora i tylu innych byli 
także bohaterami ludzie pro- 

fc ści? I  tu docieramy do spra- 
¡H wy najważniejszej. Marię Dą. 

browską interesuje człowiek 
w sposób specjalny. Huma­
nizm pisarki polega na tym, 
że w „Ludziach stamtąd“ u- 

|  kazując tych, których nazy­
wała czasami „ostatni ludzie 

?’ świata“ : nędzarzy pozbawio- 
% nych ziemi i  majatku, poka­

zuję zarazem ich całe c z ł o ­
w i e c z e ń s t w o .

f r JA 9% fvy'T’-

„LUDZIE STAMTĄDW

„Uważny czytelnik — 
czytamy w przedmowie do 
V I wydania — znajdzie, 
nawet bez pomocy kryty­
k i w każdym z moich 
opowiadań zaznaczony 
n i e d w u z n a c z ­
n i e  konflikt sprzeczno, 
ści społecznych. Jeszcze 
uważniejszy czytelnik do, 
strzeże, być może, głów­
ną myśl tego dziełka. By­
ło nią pokazanie siły i

wi się tu o rzeczach codzien­
nych i prostych. Przedmiotem 
opowiadań jest miłość i ślub 
dworskiej służącej, zdrada 
małżeńska żony fornala, pi­
jaństwo stangreta, przyjaźń 
chorego stróża z podwórzo­
wym kundlem, wędrówka 
bandosa ża pracą, I  właśnie 
w tych prostych sytuacjach 
potrafi pisarka ukazać całą 
głęboką znajomość środowi­
ska, pokazać prawdziwych lu . 
dzi.

Życie, które Wiodą miesz­
kańcy kurnych izb w Poku- 
cicach i czworaków w Ruso- 
cinie jest ciężkie. Wypełnia 
je praca od rana do wieczora. 
Życie jest tragicznym pas­
mem nieszczęść i niepowo­
dzeń — z tego pisarka zdaje 
sobie sprawę. Ale jej boha­
terowie łudzą się, marzą o 
lepszych czasach, marzą o 
własnym kawałku ziemi, ra­
dują się przelotną radością 
chwili, mają nadzieję...

„Do wszystkiego dob­
rego droga daleka — mó-

ka ćpo, zaro się źrom. Ale 
t,a.k n i m.oże być. Żeli nie 
jo, to ty, Juluchna docze- 
kosz, abo ten Józio, że 
ludzie do ludzi dońdom..."

Wiarę w dobroć człowieka 
dzieli z Kaczmarkiem sama 
autorka „Ludzi stamtąd“ . Nie 
jest to jakaś wiara ewange­
liczna; jest to po prostu prze­
konanie ^wypływające z głębo. 
kiej znajomości prostego czło. 
wieka — fornala i bandosa, 
stangreta i dójki. Swoich bo­
haterów Dąbrowska wystawia 
na niejedną próbę. Życie Ma- 
rynki i Słupeckiego z opo­
wiadania „Dzikie ziele“ nie 
będzie lekkie. Słupecki w 
chwili rozgoryczenia powie 
nawet;

„Przez te głupią m i­
łość postradałem los. Bo 
nos je syścioro na dwie 
morgi gruntu...”

A mimo to nie pozostawi
ukochanej. Nawet w takich 
wypadkach, jak np. w wy-

najcięiszą próbą ludzkiej 
moralności".

Takiej właśnie próbie pod­
daje Dąbrowska swoich bo­
haterów. Ileż piękna kryje 
się w tej jakże głęboko tra ­
gicznej i wstrząsającej zara­
zem historii chorego Nikode­
ma. Nikodem, z najpiękniej­
szego opowiadania tomu, z 
„Nocy ponad śrwiatem“ , zje­
dzony przez chorobę, izolo­
wany od ludzi, szuka ratun­
ku, szuka przyjaźni, szuka 
serca. Nie znajduje przyjaźni 
wśród lud2 i; zastępuje mu ją 
miłość do podwórzowego 
kundla. Ale w końcu — 
stwierdzi to sarna autorka ■— 
jakże niewielka jest realna 
wartość tego uczucia, jakże 
jest ona krucha, Nikodem po. 
nosi klęskę, ale jest to klęska 
szlachetna, klęska w bezna­
dziejnej walce o uratowanie 
własnej, ludzkiej godności.

Optymizm Dąbrowskiej wy­
nika z przekonania, że przy 
całej niemoralności świata, w 
którym żyją Nikodem, Dioni­

zy, Kaczmarek i  Marynka, 
oni właśnie kryją  w sobie 
głęboko zakorzenione wartoś­
ci moralne.

Na tej płaszczyźnie prze­
ciwstawia Dąbrowska podsta­
wowy konflik t między właś­
cicielem majątku i fornalem 
Kaczmarkiem („Najdalsza 
droga“ ). Pisarka konfrontuje 
dwie odmienne postawy mo­
ralne w bardzo konkretnej 
sprawie, zestawia i porównu­
je reakcję „pana“ i fornala 
po wypadku pożaru pszenicy. 
Moralność pana to moralność 
posiadacza, właściciela. Dlate­
go dla niego najważniejsza 
jest w  tym wypadku strata 
materialna, jaką poniósł. Dla 
Kaczmarka, któremu pole za­
stępowało , „fam ilię“ , który 
„chodząc po wspaniałych ni­
wach wiązał z nimi pomału 
żyłka za żyłką całe swe ser­
ce“ pożar to nie tylko utrata 
pracy, klęska życiowa, ale 
także głębokie przeżycie du­
chowe. Musi opuścić ziemię 
z którą łączył go głęboki sto­
sunek uczuciowy.

Opowiadania z tomu „Lu­
dzie stamtąd“ powstawały 
trzydzieści lat temu. Już szó­
ste z kolei wydanie książki 
wędruje do rąk czytelników. 
Od tego czasu — 1925 r. — 
wiele się zmieniło. Do galerii 
bohaterów stworzonych przez 
wielką pisarkę przybyło wiele 
nowrych postaci. Nie brak i 
wśród nich ludzi wiejskich. 
Żyją oni już nie w mrokach 
prawdziwej „nocy ponad 
światem“ , ale ukazują się w 
świetle symbolicznej „gwiaz­
dy zarannej“ , która wschodzi 
ponad domem Jasnotów. Nie 
zmieniło się tylko jedno. Nie 
wygasła w sercu wielkiej pi­
sarki głęboka miłość do pro­
stego człowieka, nie wygasia 
wiara w wartość ludzkich u- 
czuć.

DARIUSZ FIKUS

•1 M . D ą b ro w ska  „L u d z ie  s ta m ­
tą d “ , C z y te ln ik . 1955, w yd , 6 sir. 
292, cena z i. 4.50.
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